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W a r s z a w a  wita prem iera D ym itrowa

Uto nadużywa „prawa 
ueta"...?

O R O C E D U R A  R A D Y  B E Z P I E ­
C Z E Ń S T W A  O N Z  p r z e w id u je ,  

że  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  u c h w a ły  
te g o  c ia ła  m o g ą  z a p a d a ć  ty lk o ,  j e ­
ż e l i  w y p o w ie  s i ę  z a  n im i  w ię k s z o ś ć ,  
o b e jm u ją c a  g ło s y  w s z y s tk i c h  s t a ­
ły c h  c z ło n k ó w  R a d y .  J e s t  to  z a s a d a  
je d n o m y ś ln o ś c i  w ie lk i c h  m o c a r s tw .  
W  w a lc e  s w e j  z  t ą  z a s a d ą  A m e r y ­
k a n ie  n a z w a l i  j ą  f a ł s z y w ie  p r a w e m  
„ v e t a “ i  c h c ą  s k o m p r o m i to w a ć  
p o s tu l a t  j e d n o m y ś l n o ś c i , , p r z e z  w y ­
ty k a n ie  r z e k o m e g o  je g o  n a d u ż y w a ­
n ia .

W  r z e c z y w is to ś c i  n a j b a r d z i e j  j a ­
s k r a w y m  i  p o s ę p n y m  w y p a d k ie m  
z a ło ż e n ia  „ v e t a '‘ w y r ó ż n i ły  s ię  w ł a ­
śn ie  S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  z a k ł a d a j ą c  
s ta n o w c z y  s p r z e c iw  p r z e c iw  w s z e l ­
k im  p r ó b o m  z a p e w n ie n ia  ś w ia t u  
d o b r o b y tu ,  a  n a w e t  p r z e c iw  z a p e w ­
n ie n iu  l u d z k o ś c i  n ie z b ę d n e g o  m in i ­
m u m  o d ż y w ia n ia .

P o g lą d  t e n  w y g ło s z o n y  z o s t a ł  w  
o s t a tn i c h  d n ia c h  z  c a ł ą  d o b i tn o ś c ią  
p c  z a c h o d n ie j  s t r o n i e  „ ż e la z n e j  
k u r t y n y " .  G e n e r a l n y  d y r e k t o r  Ś w ia ­
to w e j  O r g a n iz a c j i  W y ż y w ie n ia  i  
R o ln i c tw a ,  s i r  J o h n  B o y d  O r r  j e s t  
A n g l ik ie m .  „ D a i ly  M a i l“ j e s t  k o n ­
s e r w a t y w n y m  d z i e n n ik i e m  lo n d y ń ­
s k im .  I  o to  w  w y w ia d z ie  u d z ie lo ­
n y m  t e m u  p i s m u  s i r  J o h n  p o w ie ­
d z i a ł  d o s ło w n ie :  „ A m e r y k a  m ó w i  o 
n a d u ż y w a n iu  p r a w a  v e t a  p r z e z  R o ­
s j a n ,  a l e  s a m e  S t a n y  Z je d n o c z o n e  
z a ło ż y ły  v e to  p r z e k r e ś l a j ą c e  c a ły  
p l a n  w y ż y w ie n ia  ś w ia t a " .

B o y d  O r r  s tw ie r d z a ,  ż e  s k u t k i e m  
ta k i e g o  s t a n o w is k a ,  k t ó r e  n a z y w a  
p o  p r o s t u  s a b o t a ż e m  z e  s t r o n y  U S A  
m o ż e  b y ć  w t r ą c e n i e  ś w ia t a  w  s t a n  
c h a o s u  n a  p r z e c i ą g  l a t  50, w s k a z u ­
j ą c  p r z y  t y m  n a  s z a le ń s tw o  w y d a ­
w a n i a  t r z e c i e j  c z ę ś c i  d o c h o d ó w  
U S A  n a  z b r o j e n i a .

S i r  J o h n  w  j e d n y m  t y lk o  p r z e s a ­
d z a :  w  p r z y p u s z c z e n iu ,  ż e  t e r r o r  
g o s p o d a r c z y  A m e r y k i  d a  s ię  p r z e z  
p ó ł  w i e k u  u t r z y m a ć  n a  j a k i m k o l ­
w ie k  o b s z a r z e  g lo b u .

Iloma organizacja ujczasóur

A k c j a  w c z a s ó w  n a  p r z e ­
s t r z e n i  L A T  U B IE G Ł Y C H  

m ia ł a  w ie l e  o s ią g n ię ć  p o z y ty w n y c h ,  
a le , j a k  to  z w y k le  b y w a  w  o k r e s a c h  
p o c z ą tk o w y c h ,  n i e  b y ł a  w o ln a  n i e ­
s t e ty  o d  b łę d ó w  i  u s t e r e k .

D o m y  w c z a s o w e  k i e r o w a n e  b y ły  
b e z p o ś r e d n io  p r z e z  z a k ł a d y  p r a c y  
lu b  o d d z ia ły  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h . W y p o s a ż e n ie  t y c h  d o m ó w  i 
w a r u n k i  p o b y t u  w  n i ć h  b y ły  z a le ż ­
n e  o d  z a p o b ie g l iw o ś c i  i c h  d y s p o ­
n e n tó w  i d l a t e g o  b a r d z o  r ó ż n e .  W y ­
tw a r z a ło  t o  n i e p o t r z e b n e  k w a s y ,  
n ie z a d o w o le n ie  i s z k o d z i ło  s a m e j  
id e i  a k c j i  w c z a s ó w .

S tw o r z e n ie  j e d n o l i t y c h  w a r u n k ó w  
n a  w c z a s a c h  m o ż l iw e  j e s t  t y lk o  n a  
d r o d z e  p r z e j ę c i a  k i e r o w n ic tw a  c a łe j  
a k c j i  p r z e z  j e d n ą ,  s p e c j a l n ą  o r g a ­
n iz a c ję . D o k o n a  te g o  F u n d u s z  W c z a ­
só w . D o  1 l ip c a  b r .  p r z e jm ie  o n  a k ­
c ję  p r o w a d z o n ą  d o ty c h c z a s  p r z e z  
c z te ry  n a jw ię k s z e  z w ią z k i  z a w o d o ­
w e.

P r z e ję c ie  a k c j i  w c z a s ó w  p r z e z  
F u n d u s z  W c z a s ó w  p r z y n ie s i e  p r a ­
c o w n ik o m  d u ż e  k o r z y ś c i :  p o p r a w ę  
w y ż y w ie n ia ,  p o p r a w ę  w  w y p o s a ż e ­
n iu  d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  i tp . 
J e d n a  z  n a j w a ż n ie j s z y c h  k o r z y ś c i  
p o le g a  j e d n a k  n a  le c z e n iu  p r a c o w ­
n ik ó w  D z ia ła ln o ś ć  F u n d u s z u  W c z a -  
*£w, U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  i  u -  
z d r o w is k  z o s ta ła  u z g o d n io n a  i p r a ­
c o w n ik  m o ż e  t e r a z  d o s k o n a le  p o łą ­
c z y ć  w y p o c z y n e k  z  l e c z e n ie m , p r z y  
c z y m  c e n a  p o b y tu  n i e  u le g a  z m ia ­
n ie , a  u r lo p  w  w y p a d k u  s tw ie r d z e ­
n ia  p o t r z e b y  l e c z e n ia  k u r a c y jn e g o  
b ę d z ie  a u to m a ty c z n ie  p r z e d ł u ż m y  
O c z y w iś c ie  z  le c z e n ia  w  u z d r o w i­
s k a c h  k o r z y s t a ć  b ę d ą  ty l k o  n a p r a w ­
d ę  c h o r z y ,  a  p o t r z e b u ją c y  j e d y n ie  
w y p o c z y n k u  a n ie  le c z e n ia  n ie  b ę d ą  
—  j a k  to  s ię  c z a s e m  d o tą d  d z ia ło  -  
z a b ie r a ć  im  m ie js c a  w  u z d r o w i ­
s k a c h ,  a le  s k ie r o w a n i  b ę d ą  d o  d o ­
m ó w  w y łą c z n ie  w y p o c z y n k o w y c h .

Cena 10 zł.

hoto ARJ
„Przyjechaliśmy do słowiańskie], braterskie], Ludowej Polski, jako wysłannicy narodu bułgarskiego dla urze­
czywistnienia jednego z  jego najgłębszych pragnień. Polska i Bułgaria zawarły dotychczas układ o przyjaźni, 
współpracy 1 ■wzajemne) pomocy z  wieloma państwami. Jest rzeczą naturalną, że narody bułgarski i polski pra­
gną oprzeć swoje wzajemne stosunki na trwałym układzie o współpracy, przyjaźni i wzajemnej pomocy dla obo­
pólnej korzyści, który to układ będzie ważnym czynnikiem międzynarodowej współpracy w duchu statutu ONZ. 
Broniąc sv{ej wolności i  niepodległości, swych granic i suwerenności państwowej, nasze narody chcą i najser­
deczniej pragną wnieść wraz z całym demokratycznym frontem światowym, ze Związkiem Radzieckim na czele 
swój wkład w  trwały pokój i współpracę narodów, która oby urzeczywistniła się jak najprędzej". — Oto frag­
menty z  przemówienia powitalnego jakie wygłosił premier Dymitrow po przybyciu do Warszawy. Tłumaczą 

, one dostatecznie jasno cel w izyty 1 zadania przyjaźni polsko-bułgarskiej. Toteż Warszawa owacyjnie przywita­
li ła premiera bratniej Bułgarii. Na zdjęciu premier Dymitrow w towarzystwie premiera Cyrankiewicza przechodzi

przed frontem gorąco witaj£~s] Bułgarskiego Gościa młodzieży.

K a zim ier* IZimnai

Kościół u; życiu Ziem Odzyskanych
(Od sp e cja ln e g o  spraw ozdaw cy „O ziennika P o lsk ieg o *)

W  numerze wczorajszym za­
mieściliśmy artykuł o roli Ko­
ścioła katolickiego na Ziemiach 
Odzyskanych, w którym scha­
rakteryzowano stan posiadania 
i rozwój Kościoła na tych zie­
miach, podkreślając, że odgrywa 
on tam rolę nie tylko  w życiu re­
ligijnym ale i narodowym. Dziś 
uzupełniamy ten obraz szczegó­
łami o działalności społecznej 
Kościoła na Ziemiach Zachod­
nich

Praca Kościoła na Ziemiach Od­
zyskanych nie ogranicza się 
wyłączni© do troski o 6prawy 
duszy, ale ogarnia o wiele wię­
kszy zasięg o znaczeniu społe­
cznym.

Jedną z najważniejszych aikcji, sze­
roko rozbudowaną od samego począt­
ku mimo ciężkiej sytuacji, była dzia­
łalność „Caritasu", tetgo świeckiego 
ramienia Kościoła. Dcoiękii niemu wieie 
biedy opatrzono i dokarmiono w cią­
gu długich „chudych miesięcy". Cho­
ciaż najcięższy okres wędrówki lud­
ności minął, działalność „Caritasu" 
nie zmalała. Specjalną opieką otacza 
się dziecko i matkę.

Równocześnie działalność kazno­
dziejska całego duszroastersłwa na­
stawione jest na poparcie rozwoju ro­
dzimy. W ciągu wielu dni kazania w 
niedziele i święta oraz w czasie na­
bożeństw majowych poświęcone są 
zagadnieniu najmniejszej komórki 
społecznej, jaką jest każda rodzina. 
Kwestia potomstwa i wychowania go 
na dobrych obywateli jest nie tyiko 
obowiązkiem moralnym, aie i narodo­
wym. Toteż młodzież jest przedmio­
tem gorącej troski duszpasterstwa, D o 
młodzieży opuszczającej szkołę zwra­
ca się Administrator Apostolski w 
swych zaleceniach m. in. „by nie 
wstydzili się nigdy języka ojczystego 
i dobrych obyczajów, które wynieśli 
z domu", przytaczając słowa ks Bon- 
czyka z  Bytomia, wielkiego działacza 
narodowego na Śląsku w  czasie uci­
sku niemieckieigo!

„T e, m ło d z ie ży , w zn o ś sztandary:
Broń jązyka, broń swej wiary.
Kto te ojców skarby spodli.
D a rm o  s ię  d o  B o g a  m o d li!"

Jako stowarzyszenia młodzieży I 
dorosłyĆh tworzą się w parafiach So- 
daiicje Mariańskie, w których nie 
tylko dba się o postęp duchowy, aie 
i o doskonalenie w duchu polskim. 
Co pewien czas urządza eię kilkudnio­
we kunsy dla działaczy i działaczek 
sodalicyjmydh na Górze św. Anny, 
gdzie wykiadowcami jest młodzież z 
wykształceniem akademickim, W cza­
sie kumów zapoznają się uczestnicy 
z tradycjami i zwyczajami z innych 
okolic, przejmując najwartościowsze.

Również tradycje miejscowe przej­
mowane są przez osadników przyby­
wających z całej Polski. Np. w Gli­
wicach w parafii WW. Świętych jest 
około 15 proc, autochtonów. “Jednak­
że tradycja urządzania dorocznej piel­
grzymki do Częstochowy znowu się 
odrodziła, jako ślub uczyniony jesz­
cze w czasie oblężenia przez wojska 
szwedzkie Mansfelda w 1626, gdy nad 
kościołem ukazała się Matka Boska. 
Po pierwszej wojnie światowej piel-; 
grzymki trafiały na zakaz władz nie­
mieckich i tyiko jednostkom udawało 
się dostać do Częstochowy, ale dąż­
ność ta zawsze istniała. W roku u- 
biegłytn w pielgrzymce wzięło udział 
700. osób.

Sprawa duchowieństwa to nie tyl­
ko wewnętrzna sprawa Kościoła to­
też wielką troską przejmuje zagadnie­
nie wychowania zastępu kapłanów 
tutaj urodzonych i wychowanych, a  
więc tych, którym sprawy miejsco-

Między USA i Hiszpanią- 
ruch bez ograniczeń

Z u ry c h , 30 m a ja  (R2). A m e ry k a ń ­
sk i s e k re ta r z  s k a rb u  S n y d e r  p o d a ł  do  
w ia d o m o śc i, ż« w s z y s tk ie  o g ra n ic z e ­
n ia  ru c h u  h a n d lo w e g o  z H isz p a n ią  
z o s ta ły  z n ie s io n e . —  R ó w n o c z e śn ie  
z w o ln io n o  m ie n ie  o b y w a te li  h isz p a ń ­
sk ic h  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . —  
Snyder d o d a ł, i e  d e c y z ja  ta n a s tą p i ­
ła n a  sk u te k  u z y s k a n ia  przeć S tan v  
^ ^ d n o rz o n ©  i W  B ry ta n ię  b. m ie ­
n ia  n ie m ie c k ie g o , z n a jd u ją c e g o  się  
n a  o b s z a rz e  H isz p a n ii ,

wej ludności byłyby najbliższe 6ercu 
i zrozumieniu. Obecnie na studiach 
znajduje się 20 osób, częściowo w Se­
minarium Duchownym Diecezji Ślą­
skiej w Krakowie (15), reszta zaś w 
innych. Są starania o utworzeni^ wła­
snego seminarium czy to w Opolu, 
czy w Ny6;ie (dawnym mieście bisku­
pów nazywanym śląekim Rzymem.) 
ponieważ placówek pracy jest bardzo 
dużo, a śmiertelność wśród duchow­
nych wzrasta na skutek przebytych 
trudów wojennych oraz wyczerpują­
cej pracy duszpasterskiej. O potrze­
bie większej jeszcze ilości kapłanów 
świadczy duża ilość zezwoleń na dwu­
krotne odprawianie mszy św. w nie­
dzielę i święta.

Prócz duchowieństwa świeckiego 
na terenie Administracji Apostolskiej 
Śląska Opolskiego działa 12 zakonów 
męskich, w tym najliczniej reprezen­
towani są OO. Franciszkanie, mając 
8 domów, Mejonairze Słowa Bożego 
którzy mają 3 domy oraz OO. Jezu­
ici z 2 domami. Niejednokrotnie za­
kony prowadzą włosa© gimnazja !ub 
szpitale (OO. Bonifratrzy).

Spośród kongregacji i zgromadzeń 
żeńskich, w liczbie 2t, większość ma 
na celu pielęgnację Chorych i star­
ców. opiekę nad dziećmi, zwłaszcza ! 
sierotami, pracę w przedszkolach lub 
pitzy kościołach. Toteż kongregacja 
Sióstr Służebniczek N. M. P. obsłu­
guje np. na tereme samej Administra­
cji 109 domów, będących własnością 
czy to kongregacji, czy parafii, gmi­
ny, powiatu lub nawet prvwatną 
Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety pro­
wadzi opiekę nad 42 domami, a kon­
gregacja Sióstr Miłosierdzia św. Ka­
rola Bonomeusza nad 4S. Praca sióstr 
w  szpitalach, sierocińcach, czy do­
mach starców ma wartość ogólno­
społeczną a nie tylko poświęcenia 
religijnego.

U ru c h o m ie n ie  zn iszczo n eg o  sz p ita la  
w  N ysie (w  roku b ie ż ą c y m  u p ły w a  100 
la t od o b ję c ia  go  p rz e z  S io s try  M i­
ło s ie rd z ia )  d la  c h o ry c h  z p rz e w le k ły ­
mi dhoróbarń 'którymi s z p ita le  m ie i. 
sicie. powiatowe czy oaństwowe zbv: 
p rz e p e łn io n e  nce r r u g ą  s ię  z a j ą ć )  b ę  
d z ie  zn o w u  jednym z ważnych pocią­
gnięć w  d z ie d z in ie  lecznictwa na Zie- 
m k c h  O d z y s k a n y c h .

N a  p le n a rn y m  p o s ie d z e n iu  M ie j­
sk ie j  R a d y  N a ro d o w e j w  G d y n i za ­
p a d ła  u c h w a ła , w  m y śl k tó r e j  w sz y ­
sc y  ra d n i M R N  w ezm ą  o so b iś c ie  *=' 
d z ia ł w  b u d o w ie  sz k o ły -p o m n ik a  
P o lsk i L u d o w ej w  d z ie ln ic y  G ra b ó ­
w e k . R o b o tn ic y  i p ra c o w n ic y , zam ie­
sz k u ją c y  tę  d z ie ln ic ę  w e z m ą  ta k ż e  
u d z ia ł w  b u d o w ie  te j  sz k o ły .

*
S zef pilotów PLL „Lot" kpt. Dłu- 

goszewski obchodzi w dniu 21 czerw­
ca br. jubileusz 25 lat pracy w lotnic­
twie komunikacyjnym. Kpt. Długo- 
szewski przebył w  powietrzu bez w y­
padku przeszło 2 miliony km w cią­
gu 12 tys. godzin.

•
W  Z w iązk u  R a d z ieck im  trw a ją  

p rz y g o to w a n ia  do  u c z c z e n ia  p rz y p a ­
d a ją c e j  n a  d z ień  7 c z e rw c a  se tn e j  ro ­
c z n ic y  z g o n u  w ie lk ie g o  f ilo zo fa  k ry ­
ty k a  i  r e w o lu c y jn e g o  d e m o k ra ty  
W is s a r io n a  B ie liń sk ieg o . S ta ra n ie m  
In s ty tu tu  L ite ra tu ry  ś w ia to w e j im. 
G o rk ie g o  o tw a r to  s e s ję  n a u k o w ą  p o ­
św ię c o n ą  tw ó rc z o śc i i  d z ia ła ln o śc i 
B ie liń sk ie g o .

7 c z e rw c a  o d b ę d z ie  s ię  w  Lenin­
g ra d z ie  z a ło ż e n ie  k a m ie n ia  węgle*, 
n e g o  p o d  p o m n ik  B ie liń sk ie g o , zaś w  
u n iw e r s y te c ie  m o sk ie w sk im  s ta n ie  
p o p ie r s ie  w ie lk ie g o  p isa rz a . W e  
w s z y s tk ic h  in s ty tu c ja c h  n a u k o w y c h  
i k u l tu ra ln y c h  Z w iązk u  R a d z ie c k ie g o  
o d b ę d ą  s ię  w  tym  d n iu  u ro c z y s te  a- 
k a d e m łe .

«

den me uzyskał den 
ląd zdecydowanej przewagi, przypu­
szcza się. że ostatecznie kandydatem 
republikanów i rywalem Trumana 
będzie 67-letni senator Vandenberg.

♦
Do A n g lii w y s ła n e  z o s ta ły  p ie rw ­

sze  p ró b n e  p a r t ie  p o lsk ie g o  p iw a  
S zczeg ó ln e  z a in te re so w a n ie  w y k a z u ­
je  A n g lia  d la  g a tu n k ó w  m o cn y ch  o 
ra z  p o r te ru  i p iw a  b e z a lk o h o lo w e g o .

Na rzece Tyne w południowej An­
glii robiono próby z nylonową liną 
holowniczą. Lina okazała się wyjątko­
wo mocna. Dwa holowniki połączono 
liną długości 40 m i 17.5 cm obwodu, 
po czym oba holowniki ruszyły w prze­
ciwnych kierunkach. Lina nylonowa 
wytrzymała moc 2000 koni i nte pę­
kła.

F o to  S A P

Ten długi wąz aut ustawionych na 
platformach kolejowych, to pierwszy 
transport samochodów mark: „Sko­
da". jaki nadszedł z Czechosłowacji 
dn Polski Ogółem zamówiliśmy ta­
kich wozów w ramach umo'wy haae 
diowej dwa tysiące.
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W  Belwederze podpisano układ polsko-bułgarski

Pokój i w spó łp raca  m iędzynarodow a  
to w ielki i praw dziw y cel u k ład u

Warszawa, 30 maja (A). W Anin 29 
maja br. został podpisany w Warsza­
wie układ o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy pomiędzy Rzecz­
pospolita Polską a Ludową Republiką 
Bułgarii.

Punktualnie o godz. 13 bułgarska 
delegacja rządowa z premierem Dy­
mitrowem na czele przybyła do sali 
Pompejariskiej Pałacu Belwederskie- 
go. W składzie delegacji znajdowali 
się również wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Wasyl Kolarow 
i  towarzyszący ministrowie bułgar­
scy.
_ W sali Pompej ańskiej znajdowali 

się: premier Cyrankiewicz, wicepre­
mierzy Gomułka i Korzycki, marsza­
łek Polski Żymierski, minister Spraw 
Zagr. Modzelewski, minister Prze­
mysłu i Handlu Minc, minister Ko­
munikacji Rafeamowsfci, podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady Ministrów 
Berman.

Następnie przybył Prezydent Rze­
czypospolitej, poprzedzony przez dy­
rektora protokołu dyplomatycznego 
Gubrynowicza. Przed premierami zło­
żone zostały teksty układu. O godz. 
13.03 premierowie obu rządów, a na­
stępnie obaj ministrowie Spraw Za­
granicznych położyli swe podpisy pod 
historycznym dokumentem

Po akcie podpisania układu prze­
mówił premier Cyrankiewicz, który 
stwierdził, jak dużą wagę przykłada 
naród polski do faktu zacieśnienia 
serdecznych węzłów z bratnim naro­
dem bułgarskim.

„ O k re s , k tó ry  p rz e ż y w a m y  —  
m ó w ił  p re m ie r  C y ra n k ie w ic z  —  
je s t  o k re se m  z a w z ię te j i  t ru d n e ]  
w a lk i  o  p o k ó j. W a lk a  t a  to c z y  s ię  
o d  z a k o ń c z e n ia  w o jn y  * H it le ­
re m . T o czy  s ię  w a lk a  o  t a k ie  z a ­
s a d y  w s p ó łż y c ia  m ię d z y  n a r o d a ­
m i, a b y  p o k ó j i  b e z p ie c z e ń s tw o  
n a ro d ó w  ro s ło , a  n ie  m a la ło  —  
a b y  p e r s p e k ty w ą  b y ł  p o k ó j, a  n ie  
w o jn a , a b v  w z ra s ta ły  c z y n n ik i  
p o k o ju  ł  b e z p ie c z e ń s tw a , a  m a la ła  
ro la ,  z n a c z e n ie  i  m o ż liw o śc i p o d ­
ż e g a c z y  w o je n n y c h .

J e s t  to  w ie lk ie  z a d a n ie , s to ją c e  
p rz e d  lu d o w y m i m a sa m i ! p rz e d  
w s z y s tk im i m iłu ją c y m i p o k ó j,

D o te g o  w ie lk ie g o  d z ie ła  lu d ó w  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j, w  o p a rc iu  o 
s o ju sz  z e  Z w iązk iem  R a d z ie c k im  
—  P o lsk a  i  B u łg a r ia  w n io s ły  
d z iś  z n o w u  sw o ja  c e g ie łk e  — 
p rz e z p o d p is a n ie  t rw a łe g o  u k ła ­
d u  o  p rz y ja ź n i, w s p ó łp ra c y  i  p o ­
m o c y  w z a je m n e j '4.

Następnie zabrał głos premier D y ­
mitrow, który powiedział m. in.;

„ P o d p is a n ie  u k ła d u  m ię d z y  B u ł­
g a r ia  i P o lsk ą  p r z y ję te  b ę d z ie  z  
z a d o w o le n ie m  n ie  ty lk o  p rz e z  n a .  
ró d  b u łg a r sk i  i  n a ró d  p o lsk i, a le  
i p rz e z  w s z y s tk ie  n a ro d y  d e m o ­
k ra ty c z n e , p rz e z  w s z y s tk ic h  n a  
św ie c ie  lu d z i p o s tę p u , k tó r z y  p ra -  
g n a  p o k o ju , d e m o k ra c ji , p o s tę p u . 
Z z a d o w o le n ie m  p o w ita ją  te n  
f a k t  m ilio n y  lu d z i, k tó r z y  n ie  
c h c ą , a b y  p o w tó rz y ła  s łę  w o jn a .

U k ła d  n in ie js z y , o p a r ty  n a  za ­
s a d a c h  O N Z  i  k tó r y  b ę d z ie  w y ­
k o n y w a n y  w  d u c h u  s ta tu tu  te j  
o rg a n iz a c ji  ś w ia to w e j,  n ie  p rz e d ­
s ta w ia  —  rz e c z  ja s n a  —  g ro ź b y  
d la  ż a d n e g o  k r a ju .  N ie  z a w ie ra  on 
ż a d n y c h  t a jn y c h  j  a g re s y w n y c h  
k la u z u l. U k ła d  te n  p o s łu ż y  d z ie ­
łu  u m o c n ie n ia  aoM dnrnofci s ło ­
w ia ń s k ie j  i  u m o c n ie n ia  św ia to w e ­
g o  o b o z u  d e m o k ra ty c z n e g o . B ę­

dzie służyć dziełu pokoju, demo­
kracji i współpracy międzynaro­
dowej — i to jest jego wielki i 
prawdziwy cel".

TEK ST U K ŁA D U

Art, 1. Wysokie umawiające się 
stromy zobowiązują się zastosować 
wszelkie dostępne Im środki dla zapo­
bieżenia powtórzenia się agresji ze 
strony Niemiec lub każdego innego 
państwa, które zjednoczyłoby się z 
Niemcami bezpośrednio lub w jakiej­
kolwiek innej formie. Wysokie uma­
wiające się strony będą uczestniczyły 
w duchu jak najszczerszej współpracy 
we wszystkich akcjach międzynarodo­
wych, mających na celu zachowanie 
pokoju i bezpieczeństwa światowego 
i wniosą 6Wój wkład w realizację tych 
zadań.

Art. 2. Gdyby jedna z wysokich uma­
wiaj ących się Stron stała się przed­
miotem agresji ze stromy Niemiec lub 
każdego innego państwa, które zjed­
noczyłoby się z Niemcami, druga wy­
soka umawiająca się strona udzieli jej 
niezwłocznie wojskowej oraz' innej 
pomocy i poparcia wszelkimi środka­
mi, będącymi w jej rozporządzeniu.

Ant. 3. Wysokie umawiające się 
strony zobowiązują się nie zawierać 
żadnego sojuszu, and nie brać udziału 
w żadnej akcji, skierowanej przeciw­
ko drugiej wysokiej umawiającej się 
stronie.

Art. 4. Wysokie umawiające się 
strony będą porozumiewały się we 
wszystkich ważniejszych zagadnie­
niach •międzynarodowych, dotyczą­
cych interesów obydwu krajów, a 
przede wszystkim ich bezpieczeństwa 
i całości terytorialnej lub interesów' 
pokoju i  współpracy międzynarodo­
wej.

Art. 5. Wysokie umawiające się 
strony będą rozwijały i umacniały 
wzajemne stosunki gospodarcze i kul­
turalne w interesie 'wszechstronnego 
rozwoju obu krajów.

Art. 6. Postanowienia niniejszego 
układu nde będą w  niczym uchybiały 
zobowiązaniom, zaciągniętym przez 
którąkolwiek ze sttron względem 
państw trzecich i będą wykonywane 
zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczo­
nych.

Ant. 7. Niniejszy układ wchodzi w 
życie z dniem wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych i pozostaje w mocy 
w ciągu łat dwudziestu. Wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych nastąpi w 
Sofii. Jeżeli żadna z wysokich uma­
wiających się stron nie wypowie ni­
niejszego układu na dwanaście mie­
sięcy przed upływem wymienionego

20-letniego okresu, układ ten pozosta­
nie w  mocy na okres lat 5, i  tak 
za każdym razem, dopóki jedna z wy­
sokich umawiających się stron nie do­
kona wypowiedzenia układu na 12 
miesięcy przed upływem kolejnego

Niniejszy układ sporządzony jest w 
dwu egzemplarzach, każdy w  języku 
polskim i bułgarskim, przy czym oba 
teksty mają jednakową ważność.^

Ze strony polskiej układ podpisali: 
premier Józef Cyrankiewicz i  minister 
spraw zagranicznych Zygmunt Mo­
dzelewski — jako pełnomocnicy Pre­
zydenta R. P. Ze strony bułgarskiej — 
premier Jerzy Dymitrow i minister 
spraw zagranicznych Wasyl Kolarow
  jako pełnomocnicy Prezydium
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii.

W a rsz a w a  m anifestuje  
na cześć gę śc i b u łga rsk ich

Warszawa, 30 maja (A). W dniu 
wczorajszym premier bułgarski Dy­
mitrow złożył wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie.

O godz. 11.30 Prezydent R. P. przy­
jął bułgarska delegację rządową na 
audiencji, podczas której premier Dy­
mitrow przedstawił Prezydentowi RP 
członków rządu bułgarskiego. Podczas 
audiencji obectni byli: minister Spraw 
Zagranicznych Zygmunt Modzelewski, 
sekretarz generalny MSZ ambasador 
Wierbłoiwski, poseł Bułgarii w War­
szawie Tagarow i charge ffaffaires 
R. P. w Sofii Chanachowicz.

O godz. 17 w sali Roma odbyła 
się manifestacja przyjaźni polsko-buł-

Po kapitulacji Jerozolim y

Decfda|ąca bitwa w  kampanii 
palestfńskfej

T e l A v iv , 30 maja (API). Wydanie 
wszelkiej brom, internowanie wszyst­
kich kombatantów, ewakuacja kobiet, 
starców i  dzieci do nowej dzielnicy 
Jerozolimy oraz umieszczenie chorych 
i rannych w szpitalach, oto , warunki, 
jakie przyjęli przedstawiciele 1.500 
Żydów w akcie poddania wobec do­
wództwa arabskiego. W liczbie 1.500 
osób, ktÓTe przetrwały 14-dniowe o- 
blężeraie, znajduje scię oko-ło 800 dzie­
ci i  kobiet, które ewakuowane zostały 
w sobotę rano.

Jak donoszą korespondenci prasowi, 
stare miasto przedstawiało straszliwy 
Widok w  chwili, gdy na jego ulice 
wkraczały oddziały lhgionu arabskie­
go. Domy były zniszczone, synagogi 
w płomieniach, a cenne rękopisy tliły 
6ię na podłogach świątyń, przeora­
nych bombami. Na ulicy leżały nie 
pochowane od kilku dni trupy. Tłum 
arabski wtargnął do dzielnicy żydow­
skiej starego miasta rabując wszystko, 
co pozostało jeszcze nie zniszczone.

Po zdobyciu starego miasta Jerozo­
limy, legion arabski króla Abdułlaha 
wzmocnił nacisk na nowe miasto,, po­
zostające niemal całkowicie w  rękach
żydowskich. Na drodze Tel Aviv_
Jerozolima, nie opodal Łatanin, rozgry­
wa się obecnie jedna z najcięższych 
bitew. Arabowie skoncentrowali tukaij 
tanki, moździerze, oddziały posiłkowe, 
wprowadzając również do akcji bom­

bowce, które ostraeliwuj ą okoliczne 
ośrodki żydowskie. Żydzi rzucili ze 
swej strony brygadę pancerną, która 
pod osłoną lotnictwa próbuje za 
wszelką cenę otworzyć drogą do Je­
rozolimy, celem wzmocnienia walczą­
cego tam garnizonu.

Bitwa ta może być decydującą dla 
dalszego przebiegu kampanii pale­
styńskiej. Na innych frontach jedynie 
■działalność patroli.

garskiej, w czasie ktÓTej. ludność sto­
licy powitała wodza narodu bułgar­
skiego Jerzego Dymitrowa i wyraziła 
mu swą gorącą sympatię.

W pierwszych rzędach widowni za­
jęli miejsca wicepremierowie Gomuł­
ka i Korzycki, marszałek Żymierski 
oraz minister Spraw Zagranicznych 
Modzelewski .wraz z innymi przedsta­
wicielami rządu R. P. Przybyli rów­
nież przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego z dziekanem ambasado­
rem ZSRR Lebiediewem na czele.

Tuż po godz. 17 przybyła bułgarska 
delegacja rządowa, powitana entuz­
jastycznie przez zebrany na sali tłum 
warszawskiej publiczności.

Po zagajeniu akademii przez prze­
wodniczącego T-wa Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej wicemin. Szyra, orkiestra 
odegrała hymny narodowe obu 
państw. Następni© zabrali głos pre­
mier Cyrankiewicz i premier Dymi­
trow. Obaj mówcy zanalizowali sy­
tuację międzynarodową w chwili 
obecnej i  podkreślili znaczenie ukła­
du polsko-bułgarskiego w  dziele u- 
trwałenia pokoju.

W godzinach wieczornych Prezy­
dent R. P. podejmował gości bułgar­
skich obiadem w Belwederze. W przy­
jęciu uczestniczyli przedstawiciele 
władz państwowych z marszałkiem 
Sejmu Kowalskim i premierem Cyran­
kiewiczem na czele.

Orzeczenie & f  im a lu  w  Hadze 
w  sprawie now f ch członków ONZ

H a g a , 30 maja (PAP). Trybunał 
Międzynarodowy ogłosił tekst orze­
czenia w  sprawie motywów jakimi 
członek Rady Bezpieczeństwa lub 
Zgromadzenia Generalnego winien 
kierować się przy przyjmowaniu 
nowych członków do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Większość kolegium orzekającego 
Trybunału Międzynarodowego (9 sę­
dziów) uznała, że decyzja o przyję­
ciu nowych członków winna być o- 
parta wyłącznie na przesłankach 
prawnych, zawartych w  artykule 4 
statutu, ONZ. Mniejszość (6 sę­
dziów), która głosowała przeciwko

tego rodzaju interpretacji, stanęła 
na stanowisku, że członkowie Rady 
Bezpieczeństwa lub Zgromadzenia 
mogą kierować się przy przyjmo­
waniu nowych członków do ONZ, 
nie tylko względami prawnymi, lecz 
również i politycznymi.

Członkowie trybunału, którzy 
bronili tego punktu widzenia — 
prof. Kryłow (ZSRR), Zoriczyn (Ju­
gosławia), Winiarski (Polska), Dau- 
devan (Francja), Maker (Anglia), 
Reed (Kanada) — złożyli votum se­
paratum, które zostało załączone do 
orzeczenia trybunału.

Prezydent Bierut 
protektorem 

„Tour de Pologne"
W a rs z a w a , 30 maja. Prezydent 

R . P . B o le s ła w  Bierut objął protek­
t o r a t  n a d  w y ś c ig ie m  kolarskim  
„ D o o k o ła  P o ls k i4' — T o u r de Po. 
lo g n e  —  o rg a n iz o w a n y m  w  czer­
w c u  b r .  przez prasę „Czytelnika" 
w e s p ó ł  z  P o lsk im  Z w iązk iem  Ko. 
la r s k im .

Dem onstracyjne odwołanie 
oficerów  brytyjskie!?

Londyn, 30 maja (SAP). Foreign 
Office oznajmiło, że 21 oficerów 
angielskich służących w armii trans- 
jordańskiej i przebywających obec­
ni© wraz z legionem arabskim w Pa­
lestynie zostało . obecnie odwoła­
nych do Wielkiej Brytanii.

Odwołanie nie dotyczy Glubb Pa- 
szy, dowódcy arabskiego legionu i 
15 innych oficerów angielskich, któ­
rzy są do dyspozycji króla Transjor­
danii Abdułlaha.

W związku z tym pisma żydow­
skie w Palestynie zapytują, co bę­
dzie z wielką liczbą tzw. „dezerte­
rów’4 brytyjskich i polskich andersow- 
ców, którzy zasilają legion arabski 
i stanowią najbardziej bojowy ele­
ment w armiach arabskich.

Ruch s tra jk o w y  we Włoszech
R zym , 30 maja (RŻ). We Włoszech 

strajkuje obecnie przeszło 150.000 
robotników. W Lombardii zastrajko- 
wało 70.000 robotników rolnych, do­
magając się wyższych zarobków. W 
południowych Włoszech strajkuje 60 
tys. robotników przemysłu tytonio­
wego i innych przemysłów. W oko­
licy Cremony 70.000 robotników oku­
puje fabryki z powodu odrzucenia 
przez pracodawców ich żądań pod­
wyżki piac.

M inister skarbu defraudantem
S z to k h o lm , 30 m a ja . (SAP). Byiy 

szwedzki minister finansów hr Vil- 
mar Jungdahl został aresztowany w 
piątek wieczorem za przywłaszczenie 
sobie około miliona koron. Jungdahl 
był ministrem w 1936 roku. Obecnie 
jest przedstawicielem partii chłop­
skiej w Riksdagu — parlamencie 
szwedzkim.

Smuts wyjeżdża 
do W. Brytanii

L o n d y n , 30 maja (PAP). Jak komu­
nikuje z Kapsztadu Agencja Reutera, 
b. premier Smfcts opuścił prezydium 
rady ministrów w Pretorii, udając się 
do swojej posiadłości wiejskiej. 
Wkrótce Smuts wyjedzie do W. Bry­
tanii. gdzie zajmie stanowisko na uni­
wersytecie w Cambridge. Posiedzenie 
nowego parlamentu Unii Południowo- 
Afrykańskiej odbędzie się w pierw­
szych dniach czerwca.

ży c ze n ia  Marshalla 
dla Państw a żydowskiego
Waszyngton, 30 maja (PAP). Mi­

nister Marshall skierował list do 
przedstawiciela tymczasowego rządu 
Państwa Żydowskiego w  Waszyng­
tonie — Bpstema. Marshall oświad­
czył, że rząd amerykański wyraża na­
dzieję, iż wysiłki ONZ będą uwień­
czone powo>dzeniem i doprowadza do 
pokoju w  Palestynie. Marshall złożył 
w imieniu rządu życzenia pomyślnego 
rozwoju Państwa Żydowskiego, dając 
wyraz przekonaniu, że państwo to bę­
dzie zażywało długich lat pokoju i na­
leżnego mu poszanowania.

D vu g i tom  dokum entów
x  a r c h iw ó w  h i ł l e v o w s h i c h

] V a półkach księgarń moskiewskich 
A1 ukazał się drugi tom „Dokumen. 
tów i materiałów z  okresu poprzedza­
jącego drugą wojnę światową", wy­
dany przez radzieckie MSZ. Doku­
menty te pochodzą z prywatnego ar. 
chiwum von Dirksena, b. ambasado­
ra niemieckiego w Moskwie, Tokio i 
Londynie. Archiwum to, które znaj- 
dowało się w majątku Dirksena — 
Groeditzberg — dostało się w ręce 
wojsk radzieckich Opublikowane o- 
becnie dokumenty Składają się z 29 
oepesz. listów * raportów służbowych 
urrksena, obejmujących okres jego 
działalności dyplomatycznej w Londy 
me w latach 1938—1939, pCza tym w 
omie drugim opublikowano również 

4 dokumenty z korespondencji pry 
w a t n e ,  Dirksena które posiadają 
jednak znaczenie oolityczne i 2 r* 
porty ambasadora niemieckiego w 
Paryżu, hr. Welczka

PO L IT Y K A  BLUM A W  ROKU 1936 
W  SP R A W IE  H IS Z P A N II 

Dokumenty drugiego tomu uzupeł- 
tóójg oświetlona w pierwszym tomie

historię okresu monachijskiego i  po­
dają szereg nowych danych, doty­
czących okresu pomonachij-skiego. — 
Ciekawe są zwłaszcza materiały, ilu . 
struj ące stosunki angiełsko-niiemiec- 
kie w roku 1939 i  stosunek rządu bry­
tyjskiego do Polski w przededniu 
najazdu.

Przed omówieniem raportów Dir­
ksena warto zapoznać się ze sprawo 
zdaniami Welczka, które odnoszą się 
do okresu wcześniejszego — do koń­
ca 1936 roku. Rzucają one charakte­
rystyczne światło na politykę ów­
czesnego premiera rządu francuskie­
go, Leona Bluma.

Jak w ia d o m o , Leon Blum usiłował 
wytworzyć wrażenie, iż prowadzi po 
litykę antyhitlerowską i wypowiada 
się z a  bezpieczeństwem zbiorowym. 
W ja s k ra w e j  sprzeczności z ty m  for­
m aln y m  s to su n k ie m  B lum a pozosta­
w ała  p ro p o z y c la  zgłoszona przez jego 
m in is tra  sp ra w  zagranicznych — Del- 
bosa — zmierzająca do osiągnięcia 
f°J°^IlnIenia 2 Niemcami o  tym, 
lak Blum wyobrażał sobie to porozu­
m ie n ie , św ia d c z y  r a p o r t  h r. W e lc z .

ka z 26 grudnia 1936 roku do ówcze­
snego hitlerowskiego ministra spraw 
zagranicznych barona von Neuratha. 
Jak wynika z tego raportu, podstawą 
przyszłego porozumienia miała być 
proponowana przez Francuzów for­
muła „wspólnej akcji w sprawie nie­
interwencji w  Hiszpanii". Jest to do­
wód, że jeszcze w końcu 1936 roku, 
w chwili, gdy lud hiszpański stanął 
do walki z ndemiecko-włoską inter­
wencją zbrojną, Leon Blum propono­
wał Hitlerowi porozumienie, oznacza­
jące caikowitą swobodę działania dla 
jego satelity — Franco — i zaprzeda­
nie Hiszpanii państwom Osi. Poza 
tym Delbos w rozmowie z Welcz- 
kiem oświadczył: „W razie, gdy na. 
stąpi zbliżenie niemiecko-francuskie, 
wówczas pakt francusko-rosyjski 
sprowadzony zostanie do poziomu u- 
mowy w Rapallo". W ten sposób 
Blum gotów był poświęcić francusko. 
radziecki pakt wzajemnej pomocy, 
zawarty zaledwie przed pół rokiem 

wiosną 1936 roku — za iluzorycz 
ne porozumienie z III Rzeszą.

Welczek wystawia Blumowi i Del. 
bosow) bardzo pochlebne świadec­
two, stwierdzając, że „godny uwagi 
jest fakt, iż propozycja osiągnięcia 
porozumienia wyszła z gabinetu 
Frontu Ludowego i od prem. Bluma, 
który stal się z tego powodu przed­

miotem ostrych ataków ze 6trony 
lewicy, gotowej wykorzystać demar. 
che Bluma i Delbosa do obalenia ich. 
W naszym interesie leży, by utrzy 
mać u steru władzy tych dwóch 
zdrowo myślących i uczciwych lu­
dzi..."

Polityka Bluma, który dziś popiera 
żądania rewizjonistów niemieckich w  
stosunku do ziem polskich, jak wi­
dzimy, jeszcze przed 12 laty zasłuży­
ła na pochwały dygnitarzy hitlerow­
skich.

POLITYKA WIELKIEJ BRYTANII 
W OKRESIE PRZEDMONACHIJSKIM

W raportach Dirksena, dotyczących 
okresu _ przedmonaehijskiego, stale 
podkreślana jest teza, iż rząd brytyj. 
ski uważa za główne "zagadnienie 
swej polityki osiągnięcie porozumie­
nia z Niemcami. I tak w raporcie z 
dnia 10 lipca 1938 roku Dirksen 
stwierdza, że „pierwszym najważniej­
szym programem Chamberlaina iHa- 
lifaza była i pozostała polityka poro­
zumienia z państwami totaldstyczny 
mi".

W dalszym ciągu Dirksen, charak­
teryzując politykę rządu brytyjskie­
go, stwierdza, iż rząd ten „zbliżył się 
do zrozumienia najbardziej istotnych 
punktów podstawowych żądań, w y­

suwanych przez Niemcy w sensie 
sunięcia Związku Radzieckiego < 
decydowania o losach Europy, liki* 
dacji Ligi Narodów i celowości dw 
stronnych rozmów i umów".

Niemiecki charge d‘affiaiies 
Londynie — Kordt. — zaątępują: 
nieobecnego ambasadora Dirksen 
komunikuje 1 września 1938 r. o sw 
poufnej rozmowie z najbliższym d 
radcą Chamberlaina, szarą eminenc 
gabinetu brytyjskiego, Sir Horacy 
Wilsonem. Wilson powiedział: „Je: 
my obaj — Wielka Brytania i ŃieI 
cy, —- dogadamy się w sprawie ur 
gulowania problemu czeskiego, 
po prostu zlikwidujemy opór, ja 
mogłaby stawić Francja i sama Cz 
chosiowacja takiemu rozwiązaniu z< 
gadnienia".

17 grudnia 1938 roku Dirksen 
liście do hitlerowskiego MSZ kom 
nikuje o zamierzonym wyjeździe ( 
Berlina dyplomaty angielskiego As. 
tona Gwatkina, który ma tam b) 
Przyjęty przez Goeringa. W ślad i 
nim ma przybyć do Berlina lord Rui 
ciman dla przeprowadzenia rozmó 
w siprawie porozumienia z rządem h 
tlerowskim. Dirksen ocenia bard! 
pozytywnie wyniki rozmów przeprt 
wadzonych przez prezydenta Reich 
banku Schacbta z czynnikami bij 
tyjskimi w Londynie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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8 milionów obywateli przy urnach
-V p rz e d d z ie ń  w y b o ró w  w  C z e c h o s ło w a c ji

“TW-

1 ®w obyw ateli
z Pragi: W

czechosłow ackich

Praga, 30 m a j a  ( A P I ) .  Korespondent API rtnn i 
dn u jutrzejszym ponad 8 milion' - nosi

ry 
lo

o  n n  -  ~ -" “ “ ‘ c  u a i a w u u d W -

czesk ie  a 228 wybierają

staje do urn w yborczych  N ow v na, i  ......"i", ''i c '-“u»^wacKicn
nie do życia, liczyć będzie norlnh?,?nam ent, którą' powołany zosta- 
cze zgrom adzenie narodow e — * P°Przednie ustawodaw-
t. zw. h istoryczne ziem ie

Demokratyczna w  najszerszym  
pojęciu ordynacja wyborcza gwa­
rantuje każdemu obywatelowi 5- 
przymiotnikowe prawo głosu. Po­
zbawieni będą prawa głosu jedynie 
kolaboranci i elementy spekulacyj­
ne. Ogółem liczba pozbawionych 
głosu przez poszczególne komitety 
akcji Frontu Narodowego nie wyno­
si 1% uprawnionych do głosowania.

Akcja przedwyborcza w  całym  
kraju przebiegała pod hasłem  
wzmożenia wysiłków produkcji. Ro­
botnicy czechosłowaccy na wezwa­
nie robotników fabryk Baty podjęli 
akcję przedwyborczego współzawo­
dnictwa pracy, które dało niezwykle 
pozytywne wyniki. W akcji tej 
wzięły udział wszystkie fabryki, hu­
ty, kopalnie i zakłady przemysłowe. 
W ciągu .bieżącego tygodnia nade­
szły wiadomości z 3 kopalń okręgu 
ostrawskiego, zawiadamiające nie 
tylko o największych rekordach wy­
dobycia węgła lecz także o całko­
witym wykonaniu planu dwuletnie­
go.

Poszczególne organizacje tereno­
we czechosłowackiej partii komuni-

a  7 2  S ł o w a c j a .

stycznej zameldowały o ukończeniu 
a.icji, w  ramach której członkowie 
partu ofiarowali republice 30 milio- 
n° 3  bezPłatrUeh pracogodzin.

współzawodnictwo pracy objęło 
również wieś, gdzie rolnicy wypeł­
nili plan zasiewu zbóż na 108% o- 
siągająe równocześnie rekord w s a ­
dzeniu ziemniaków wczesnych 

Opozycja, mimo łż miała wszelkie 
prawa i możliwości, nie zdołała w y­
sunąć swej listy. Poszczególne oso­

bistości nie były w stanie zebrać, 
na poparcie swych kandydatur, wy­
maganej ilości 1.000 podpisów. W  
takiej sytuacji wyborcy czechosło­
waccy) stają przy urnach wybor­
czych przed alternatywą: odda­
nia głosu na listę Frontu Naro­
dowego lub też oddania białej kart­
ki, oznaczającej zrzeczenie się pra­
wa głosu.

Lista wyborcza Frontu Narodowe­
go ma za sobą poparcie całego na­
rodu. Figurują na niej nazwiska 
przywódców wszystkich partyj poli­
tycznych, reprezentowanych w rzą­
dzie.

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, 
że Front Narodowy odniesie wielkie 
zwycięstwo.

Znamienoa wfpowiedź czeskiego 
dostojnika kościelnego

Praga, 30 maja (API). Katolicki bi­
skup Pardubic Szetina, zamieścił w 
„Lidove Demokracie" artykuł na te­
mat sytuacji Kościoła katolickiego w 
Czechosłowacji. Stwierdza on m. in.: 
„Podczas gdy dawniej partie politycz­
ne w naszym kraju walczyły ze sóbą, 
a tytko jedna z nich broniła 6praw 
wyznaniowych — obeonie z całą od­
powiedzialnością stwierdzam, że je*

Polska dostarcza Europie 
12 milionów ton węgla

Genewa, 30 maja (R2). Na piątko- j 
wym posiedzeniu komisji węglowej 
Europejskiej Organizacji Gospodarczej 
Narodów Zjednoczonych w Genewie, 
przedstawiciel Polski wypowiedział 
się za zastąpieniem dotychczasowego 
importu amerykańskiego węgla do 
Europy przez produkcję europejską, 
która powinna być możliwie naj­
szybciej rozbudowana.

Delegat Polski oświadczył, że Pol- * 
ska dostarcza obecnie rocznie 12 mi­
lionów ton węgla dla krajów euro­
pejskich. W razie ustabilizowania eu­
ropejskich rynków zbytu, Pclska mo­
że dostarczyć jeszcze dalszych 10 mi­
lionów ton. Komisja dokonała na­
stępnie rozdziału węgla na III kwartał 
1948 r. W III kwartale przewidziany

jest import ze St. Zjednoczonych w 
wysokości 6 milionów ton. tj. 0 3 mi­
liony ton mniej niż w poprzednim 
kwartale.

dnolity Front Narodowy, gwarantując 
swobodę wyznań, wyklucza całkowi­
cie walki wyznaniowe. Dzięki temu 
należy przypuszczać, że ruch wyzna­
niowy jeszcze bardziej okrzepnie i 
przyczyni się do szczęścia narodu".

Mówiąc o ostatnich wydarzeniach 
politycznych, dostojnik Kościoła kato­
lickiego podkreśla: „Trzeba stwierdzić, 
że dawne stosunki socjalne były nie 
do wytrzymania. Zgodnie z zasadami 
sprawiedliwości chrześcijańskiej, ka­
żdy winien otrzymywać to, co mu się 
należy. Dawniej walki klasowe prze­
szkadzały realizacji tych zasad, a za_ 
zagadnienia socjalne pozostawały nie 
rozstrzygnięte'".

W związku z  jutrzejszymi wybora­
mi biskup Szetina wyraża przekona­
nie o zwycięstwie listy Frontu Naro­
dowego,

Obrady sejmowej komisji 
skarbowo-budżetowej

Warszawa, 30 maja (SAP.) W dniu 
28 b. m. odbyło się posiedzenie ko­
misji skairbowo_budżetowej, na któ­
rym dokonano wyboru pos. Mieczy* 
sława Popiela (PPR) na przewodni­
czącego komisji.

W toku obrad przyjęto następująca 
dekrety:

O stre wystąpienie Wallace’. 
przeciw  ustawie Mundt'a

Waszyngton, 30 maja (API), Projekt 
,/ustawy Mundta", przyjęty przez Izibę 
Reprezentantów w  imię walki prze­
ciwko obcemu totalizmowi zakułby 
właśnie Stany Zjednoczone w okowy 
toałhmu — oświadczył przywódca 
traeciei partii Henry Wallace przed 
komisję prawniczą senatu amerykań­
skiego. która rozpatruje projekt tej 
ustawy.

Wailace 6'twierdził, że twórcy „usta­
wy Mundta" chcą znieść wolność sło­
wa i stowarzyszeń w USA — i powie­
dział:

„To nie komunizm, lecz właśnie u- 
stawy antykomunistyczne stanowią 
prawdziwie niebezpieczeństwo dla u- 
stroju amerykańskiego".

Komisja opracowująca ustawy an­
tykomunistyczne umieściła etykietę 
komunizmu na wszystkich, walczą­
cych o sprawiedliwość socjalną i go­
spodarczą. Zdaniem komisji wszelkie 
wysiłki stowarzyszeń i ludzi, którzy 
usiłują polepszyć warunki swego by­
tu — są przejawami akcji komunisty­
cznej.

Komisja badająca „działalność an- 
tyaimerykańską" głosi, że ci, którzy 
potępiają generała Franco nie zwal­
czają faszyzmu, lecz... słuchają rozka­
zów z Moskwy. Również i ci, którzy 
krytykują departament stanu oskarża­
ni są o pozostawanie na usługach 
Związku Radzieckiego.

I „Nowa partia, którą reprezentuję, 
nie może pogodtzić się z kategorycz­
nym sprzeciwem Trumana i Marshalla 
co do mawiązamća ' ze Stalinem roko­
wań, jakich podstawą byłyby warun­
ki przedłożone w  moim liście do pre­
miera radzieckiego".

W dalszym ciągu Wallace przepro­
wadził porównanie pomiędzy projek­
tem „ustawy Mundta” a ustawodaw­
stwem nazistowskim, wprowadzonym 
przez Hitlera — i stwierdził ich rażą­
ce podobieństwo.

W końcu Wallace zwrócił siię z a- 
pelem do senatu jako „stróża wolno­
ści amerykańskich", aby nie uległ hi­
sterii i nie zatwierdził ustawy, która 
z prokuratora sądu najwyższego USA 
uczyniłaby nowego Himmlera.

1) o zmianie dekretu o podatku od 
wynagrodzeń:

2) o uzupełnieniu przepisów prawa 
karnego skarbowego, oraz

3) o sposobie udowadniania przez 
podatników przychodów gotówko­
wych;

4) o podatkach komunalnych:
5) o nadzorze nad wymiarem i 

poborem podatku gruntowego;
6) o zmianie ustawy z d n ia  2 czer­

wca 1947 r. o obywatelskich korni, 
sjach podatkowych i lustratorach 
społecznych.

Ustawa o obywatelskich komisjach 
podatkowych i lustratorach społecz­
nych została przedłużona na rok 
1948/49. W okresie tym przewiduje 
się całkowitą likwidację podziemia 
gospodarczego, jak również wszelkie, 
go rodzaju niedomiarów, wynikają­
cych z uchylania się podatników od 
sprawiedliwego obciążenia na rzecz 
państwa. Zlikwiduje to potrzebę sto­
sowania czynnika społecznego do 
pomocy aparatu skarbowego, zwła. 
szcza lustratorów społecznych.

Odnośnie punktu ostatniego porzą­
dku dziennego, dotyczącego sprawy 
zamknięć rachunków państwowych za 
okres od 1 sierpnia 1944 r. do 31 
marca 1945 r., komisja wybrała re­
ferenta w osobie posła Franciszka 
Blimowskiego (PPR).

M i ę  p r z e k o n y w a j ą c e  a p g u m c o J y

Marshall nie zmieni swej polityki
N o w y  J o r k ,  30 maja (PAP). Se­

kretarz stanu' Marshall wygłosił w 
Portiand (stan Oregón) przemówie­
nie, poświęcone polityce wewnętrz­
nej i zagranicznej USA, a  w  szcze­
gólności stosunkom amerykańsko- 
radzieakim w  związku z niedawną 
wymianą not między obu państwa­
mi.

Marshall usiłował przede wszyst­
kim usprawiedliwić negatywne sta-

7rygve Lie udziela nagany 
ministrowi Bevinowi

Lake Success, 30 maja (API).̂  Se­
kretarz generalny Organizacji Naro­
dów Zjedn. Trygve Lie, skierował 
specjalnego wysłannika ONZ. Rober­
ta Jacksona, do Londynu. Jacksonowi 
powierzona została tajna misja prze­
prowadzenia z min. Bevinem rozmów 
na temat Palestyny.

Jackson rozmawiał już z min. Be­
ninem, jak również z szeregiem in­
nych osobistości brytyjskich. lak n- 
trzymują koła dobrze poinformowane, 
łpecjailny wysłannik Tiygve Lie wy- 
Wurał w imieniu sekretarza ONZ ubo­

lewanie z powodu pewnych posunięć 
politycznych W. Brytanii w sprawie 
Palestyny. Oświadczy! on, iż przy­
szłość Organizacji Narodów Zjedno­
czonych zależy od rozwiązania pro­
blemu palestyńskiego.

ip Rozjemca Narodów Zjednoczo­
nych hr. Folke Bemadotte miał w so­
botę przeprowadzić rozmowy w Kai­
rze z egipskim ministrem spraw za. 
graniczT»veh oraz sekretarze™ Ligi 
Arabskiej,

nowisko rządu USA wobec propo­
zycji radzieckich, z uwagi na to, że, 
jak przyznał, spotkało się ono z po­
wszechnym niezadowoleniem w na­
rodzie amerykańskim, którego zna­
komita większość pragnie pokojo­
wego załatwienia spornych zagad­
nień mi ud Stanami Zjednoczony­
mi a ZSRR. Argumenty jednak 
przytoczone przez Marshalla na u- 
zaśadnienie stanowiska, zajętego 
przez rząd USA, były mało przeko­
nywające. Ograniczyły się one 
do gołosłownego zakwestionowania 
szczerości propozycji radzieckich, 
podyktowanych rzekomo względami 
propagandowymi.

Opierając się na tej podstawie, 
Marshall zapowiedział konsekwent­
ne kontynuowanie przez USA do­
tychczasowej linii politycznej, 
twierdząc, • że jego zdaniem, przy­
czyni się ona do utrwalenia pokoju.

W końcowej części swego prze­
mówienia, Marshall zmuszony był 
stwierdzić, że świat znajduje się o- 
becnie w okresie głębokiego niepo­
koju, wywołanego faktem, iż masy 
upośledzone uświadomiły sobie, że 
są wyzute z przywilejów, z których 
korzysta saczupła garstka łudzi

/W€S

F o to  API
Liczne rzesze warszawiaków wzięły udział w uroczystości przeniesienia 
prochów rodziców Fryderyka Chopina z dotychczasowego miejsca spoczyn­
ku w zniszczonych katakumbach do nowego grobowca na cmentarzu Po­
wązkowskim, Nowy grób Justyny i Mikołaja Chopinów sąsiaduje z  grobow­
cem Stanisława Moniuszki. Zdjęcie przedstawia moment poprzedzający zło­

żenie trumien do grobowca.

FOTO SAP
Zwiedzająca Polskę młodzież ze Związku Młodzieży Czechosłowackiej pod­
czas swego pobytu w Warszawie wzięła udział w odgruzowaniu miasta 
wspólnie z brygadami „Służby Polsce “. Pracując ramię w ramię , ze svrymi 
polskimi kolegami dziewczęta i chłopcy czescy chcieli dać dowód swych 
gorących uczuć przyjaźni dla narodu polskiego. Na zdjęlu młode Czeszki 

przy odgruzowywaniu pl. Grzybowskiego.

K om unikat MSZ

Rząd polski ma wyłączae prawo 
do interpretacji polskich ustaw
Warszawa, 30 maja (PAP). Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych ogło­
siło komunikat, w którym czytamy 
m. in.:

Departament stanu ogłosił w dniu 
25 maja 1948 r. komunikat, w którym 
zarzucił rządowi polskiemu uniemoż­
liwianie prac amerykańsko-połsłdej 
komisja mieszanej dla spraw obywa­
telstwa i przy tej okazji przedstawił 
fakty i okoliczności związane z tą 
sprawą w sposób niezgodny z praw­
dziwym stanem rzeczy, nadto użył te­
go komunikatu, by odstraszyć Pola­
ków — obywateli Stanów Zjednoczo­
nych, przed wyjazdami do Polski.

Ponieważ komunikat ten stworzyć 
może mylne wyobrażenie o przebiegu 
spraw nim objętych i stwarza pozo­
ry, jakoby rząd polski utrudniał za­
łatwienie sprawy, należy stwierdzić 
co następuje:

Rząd Stanów Zjednoczonych w y­
stąpił wobec rządu R. P. z roszcze­
niem przyznania prawa opieki nad 
kilkudziesięciu osobami, aresztowa­
nymi za zbrodnie pospolite, przeważ­
nie b. ciężkie, twierdząc, że są one 
obywatelami Stanów Zjednoczonych. 
Rząd R. P. uważał, że osoby te są 
obywatelami polskimi, ponieważ nie 
posiadały żadnych dokumentów, cho­
ciażby stwarzających prawdopodo­
bieństwo ich obywatelstwa amery­
kańskiego.

Niemniej rząd R. P. zaproponował 
rządowi Stanów Zjednoczonych u- 
tworzenie mieszanej komisji, w której 
strona amerykańska uzyskałaby 
możność udowodnienia obywatelstwa 
amerykańskiego tych osób. Komis’a 
ta została utworzona w czerwcu 1947 
r. i strona amerykańska przedstawiła 
komisji łącznie 63 sprawy do rozpa­
trzenia. Nie bvło zatem mowy o w y­
górowanej liczbie 20.000, którą bezza. 
sądnie. cytuje komunikat departamen­
tu stanu.

W toku prac komis ji 24 osoby zo­
stały zwolnione z aresztu i stąd od­
padła potrzeba rozpatrywania tych 
spraw, a w stosunku do 36 osób ko­
misja ustaliła, że chodzi tu o osoby, 
które urodziły się w Stanach Zjedno­
czonych z rodziców obywateli pol­
skich, które wra* t  rodzi ruruj przyje­

chały jeszcze w dzieciństwie do Pol­
ski za paszportami polskimi, korzy­
stały w pełni z praw obywateli pol­
skich i  nigdy nie rejestrowały się ja­
ko cudzoziemcy.

Strona polska wyjaśnia, że w sto­
sunku do tych osób musi znaleźć za­
stosowanie naczelna zasada ustawo­
dawstwa polskiego o obywatelstwie, 
a mianowicie, że obywatelem polskim 
jest osoba, urodzona z obywatela 
polskiego, która spełniła dalsze for­
malności z tym związane.

Odnośnie stprawy dopuszczenia 
przedstawicieli ambasady amerykań­
skiej do aresztowanych osób, które 
domagają się uznania ich jako oby­
wateli amerykańskich — jasne jest, 
te dopóki ich obce obywatelstwo 
nie zostało udowodnione, lub nawet 
uprawdopodobnione musiały i muszą 
one być traktowane jako obywatele 
polscy i dlatego dopuszczenie do wi­
dzenia sdę z nimi przedstawicieli ob­
cych ambasad nie mogło być pozy­
tywnie załatwione.

W konkluzji rząd polski stwierdza, 
że nie mając zamiaru narzucania oby­
watelstwa polskiego osobom, które 
go nie posiadają, zastrzega sobie wy­
łączne prawo do interpretacji ustaw 
polskich o obywatefislwie polskim. 
Prawo to uznane jest przez zasady 
prawa międzynarodowego prywatne­
go. Rząd polski odmawia komukol­
wiek prawa oceny Interpretacji pol­
skich ustaw. Konflikty i nieporozu­
mienia, wynikające z niezaprzeczalne, 
go faktu odmienności ustawodawstw 
w tej dziedzinie, mogą być rozwiąza­
ne jedynie w drodze wzajemnego po­
rozumienia przy dobrej wołi zainte­
resowanych.

Jak z powyższego wynika, w kon­
kretnym wypadku brak dobrej woli 
nie obciąża rządu polskiego.

Bedełi Smith powróć 
tóo  M o s k w y

Moskwa, 30 maja (PAP). W 6 
te powrócił do Moskwy z krófk 
urtopu wypoczynkowego we Frć 
ambasador USA w ZSRR — B 
S m ith .
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Pochwała szkoły i nauczyciela

W iele dziś mówi się i  pisze 
na temat upowszechnie­
nia oświaty i kultury 
szczególnie na odcinku 
wiejskim. W związku z 
tym nie będzie od rzeczy 

na lamach „Dziennika Polskiego", 
który dociera do rąk znakomitej 
większości nauczycieli szkół wiej­
skich, omówić pokrótce dzieje oświa­
ty powszechnej wśród mas chłop­
skich oraz rolę szkoły i nauczyciela 
w  rozwoju kultury wsi.

Nie licząc krótkiego stosunkowo 
okresu działalności Komisji Edukacji 
Narodowej, w  imię prawdy history­
cznej musimy stwierdzić, że potrze­
ba oświaty i zrozumienie jej ważno­
ści ujawniły się wśród chłopów 
wcześniej niż sprawy te stały się 
przedmiotem szerszego zainteresowa­
nia czynników państwowych, zabor­
czych czy własnych. Musimy uzmy­
słowić sobie, że niezależnie od nie­
śmiałej i ostrożnej inicjatywy ludzi 
ze dworu i z miasta, po zniesieniu 
pańszczyzny chłop samorzutnie i  w  
skali powszechnej usiłuje za wszelką 
cenę przebić mur graniczny między 
wsią, spowitą w  mrokach analfabe­
tyzmu i zacofania, a zaklętym do­
tychczas dla chłopa jasnym światem  
panów ze dworu i z miasta, uzbrojo­
nym w zakazany i niedostępny dla 
chłopa arseńał kultury materialnej i 
duchowej. Przez zniesienie pańszczy­
zny usamodzielniony gospodarczo, 
pragnie również na odcinku kultu­
ralno-oświatowym posunąć się wy­
żej, uniezależnij od dworu a najzdol­
niejszym spośród męskiej młodzieży 
wiejskiej zapewnić inną, lepszą od 
chłopskiej, dolę w  mieście.

Te szlachetne pionierskie porywy 
chłopskie ilustruje najlepiej stara, 
naiwna ballada ludowa p. t. „Przy 
wiejskim kościele": o chłopie, który 
z lekkim sercem decyduje się u- 
szczuplić swoją substancję majątko­
wą, sprzedać dwa woły, aby tylko 
syna posłać do szkół i stworzyć mu 
warunki bytu choć w  przybliżeniu 
podobne do tych, wśród jakich żyje 
panicz we dworze.

W tych marzeniach swoich nie 
idzie on za daleko, a nawet nie w y­
chodzi poza opłotki wiejskie. Pra­
gnie tylko, aby syn jego stał się kie­
dyś „uczonym człowiekiem" i „umie­
ścił się" przy dworze lub został księ­
dzem, a więc zdobytą uczoność zu­
żytkował dla dobra wsi.

Jakkolwiek w  konkretnym wypad­
ku spotyka go zawód, bo „uczony" 
syn wyrzeka się wsi i na zawsze 
wsiąka w  miasto, to jednak w  jego 
ślady pójdą z czasem drudzy, a mło­
dzi synowie chłopscy — choćby jak 
ten z ballady — zagubili się później 
w  mieście, w  czasie świąt i wakacji 
będą przekazywać chłopom zdobytą 
w  mieście wiedzę i  obyczaje a tym 
samym staną się pionierami rozwoju 
kulturalnego wsi.

W następnym okresie już nie poje­
dynczy chłop, ale cała gromada w iej­
ska postanawia wyrugować analfa­
betyzm ze wsi, pragnie udostępnić 
Swym dzieciom (już nie wyłącznie 
synom) słowo pisane, z ich ust usły­
szeć treść tajemniczych „gazyt", ja­
kie w  ostatnich dziesiątkach ubie­
głego wieku coraz liczniej docierają 
pod strzechę, do rąk bezradnego 
chłopa.

W czasie gdy zaborca nie wykazu­
je dla tych dążności chłopskich więk­
szego zainteresowania, a towarzy­
stwa oświatowe w  rodzaju „Macierzy 
Szkolnej", „TSL“ i inne jeszcze nie 
powstały do życia lub nie objęły wsi 
zasięgiem swego działania, gromada 
z własnej inicjatywy, bez oglądania 
się na dwór czy plebanię, powołuje 
do życia szkołę i kontraktuje dla niej 
nauczyciela! „Szkoła" mieści się 
zwykle w  najobszerniejszej we wsi 
izbie chłopskiej, a pierwszym nau­
czycielem jest wędrowny bakałarz, 
później miejscowy organista, rzadziej 
ksiądz lub jakiś wytykany w  swej 
sferze chłopoman ze dworu.

Była to początkowo szkoła sezono­
wa, czynna w  zimie, a skupionym w  
niej dzieciom wiejskim przekazywała 
tylko znajomość sztuki pisania i  czy­
tania. Za jej sprawą zaczęło wyra­
stać na wsi młode pokolenie chło­
pów, które umiało w  pełni ocenić 
wartość i praktyczną użyteczność 
szkoły dla rozwoju i przyszłości wsi.

W tej atmosferze, powołana później 
przez zaborcę na wsi szkoła ludowa 
i zawodowy nauczyciel ludowy — 
mieli już ułatwione zadanie. Garną­
ce się do nauki gromady chłopskich 
dzieci rozsadzają ciasne ściany drew­
nianej izdebki szkolnej. Powstają 
nowe, nierzadko murowane budynki 

^ ^ k s z a j ą  się szeregi nau­
czycieli ludowych i wchodzą odtąd 
na zawsze w życie wsi, rozpoczyna­
jąc wśród chłopów swe słynne po-

, tylko P^ez chłopską 
młodziez szkolną, ale także w bez­
pośrednim zetknięciu ze starszyzną 
wiejską, wywierają na życie wsi 
przemożny wpływ. Budzą wśród 
chłopów świadomość narodową,

społeczno-polityczną, wpływają de­
cydująco na rozwój czytelnictwa. W 
ten sposób zakładają podwaliny go­
spodarczego rozwoju wsi i stawiają 
pierwsze zręby oświaty i kultury 
wśród chłopów. W pierwszym wy­
zwolonym z analfabetyzmu pokole­
niu dzieci chłopskich wykrywają 
najzdolniejsze jednostki, przełamują 
niewielkie zresztą opory rodziców i 
pierwszą awangardę chłopską wysy­
łają po naukę do miasta. W ten spo­
sób rozpoczynają trwający do dziś 
proces przenikania wartości wiej­
skich w miasto i odwrotnie, który 
aż do wybuchu pierwszej wojny 
światowej z roku na rok przybiera 
na nasileniu. .

Rządy zaborcze z wiadomych po­
wodów nie aprobują rozszerzonej w  
ten sposób misji kulturalnej nauczy­
ciela ludowego Zawód nauczycielski 
w  hierarchii urzędniczej traktują na 
ostatnim miejscu, a ich posłannictwo 
starają się ograniczyć do ciasnego 
zakresu nauczania dzieci chłopskich 
czytania i pisania, aby w  statystyce 
europejskiej zmniejszyć cyfrę analfa­
betów polskich.

Za sprawą nauczyciela i szkoły 
ludowej z wybuchem wojny świato­
wej w  1914 roku — chłop wraz z ca­
łym narodem polskim odczuwa i ro­
zumie, że ta wojna ludów przyniesie 
Polsce wyzwolenie, jedność i samo­
dzielność. Szkoła 1 nauczyciel u- 
twierdzają go w  tym jeszcze moc­
niej, a nadto orgnizują i przygoto­
wują go do spełnienia zadań społecz­
no-politycznych w  odrodzić się ma­
jącej Ojczyźnie. Wbrew zasadzie, że 
„Inter arma silent musae" w  tym 
właśnie czasie, tam gdzie nie doszedł 
huk wojny i jej bezpośrednie następ­
stwa, powstają na wsi pod przewod­
nictwem nauczycieli ludowych kółka 
samokształceniowe, czytelnie ludo­
we i  amatorskie kółka teatrzyków  
ludowych.

Wprawdzie przez powołanie nau- 
czycieli-mężczyzn do szeregów i obe­
słanie- wsi nauczycielskim elemen­
tem kobiecym z miasta, procesy te 
w  niektórych miejscowościach prze­
biegały ruchem wahadłowym, ale na 
ogół w  tym okresie wieś zarówno na 
odcinku społeczno-politycznym, ja k i  
kulturalno-oświatowym wykazała 
duże ożywienie.

Przyszedł wreszcie upragniony ko­
niec wojny a wraz z nim powstała

do życia Polska, w  której chłop sta­
nowił 70 proc. ludności. Ta masa 
chłopska to już nie ciemny tłum wy­
robników na pańskim czy swoim  
małym zagonie, ale dzięki pracy 
nauczycieli i  wpływom szkoły oraz 
otarciu się żywiołów chłopskich w  
czasie wojny o miasto i  świat, świa­
domy swych celów i zadań obywa­
tel, który zdaje sobie dobrze sprawę 
z tego, że jego ciężar gatunkowy w 
życfu państwowym zależeć będzie od 
stanu oświaty chłopskiej, że oświata 
to zasadniczy warunek gospodarcze­
go odrodzenia wsi.

Dlatego też w  tym czasie chłop za­
cieśnia i  rozszerza swój zadzierz­
gnięty w  okresie zaborczym stosu­
nek do szkoły i nauczyciela. Nauczy­
ciel nie tylko uczy dzieci chłopskie 
w szkole ludowej, ale również pro­
wadzi kursy dokształcające dla do­
rosłych, odgrywa rolę instruktora w  
chłopskich organizacjach młodzieżo­
wych a przede wszystkim przygoto­
wuje i wprowadza coraz liczniejsze 
szeregi zdolnej młodzieży wiejskiej 
do gimnazjum w  miastach. Chłop zaś 
za wszelką cenę chce kształcić swe 
dziecko w  mieście, bo już rozumie 
zagadnienie przeludnienia w si i  roz­
drobnienia gospodarstw chłopskich i 
chce zapewnić swemu dziecku inną 
pozycję w  życiu. Stan czytelnictwa 
na w si w  tym czasie wzrasta a ma­
terialne podstawy kultury wsi do­
znają poprawy.

Z nastaniem kryzysu, który naj­
mocniej uderzył w  chłopa, opisane 
procesy ulegają znacznemu zahamo­
waniu. Niskie ceny artykułów rolni­
czych przy wysokich stosunkowo ko­
sztach utrzymania w  mieście (miesz­
kanie, artykuły odzieżowe) uniemoż­
liwiają chłopu kształcenie dziecka w  
mieście. Z tych samych powodów za­
przestaje on prenumeraty gazet i  ku­
pna książek do bibliotek wiejskich, 
które niszczeją i  upadają. Wpraw­
dzie szkoła stanowi nadal ośrodek 
kulturalny wsi, jednak nauczyciel, 
przeciążony coraz więcej idącymi z 
góry zleceniami w  duchu biurokra- 
tyczno-sanacyjnym, ma coraz mniej 
czasu, aby oddać się pracy na niwie 
oświaty pozaszkolnej na wsi. Gdyby 
nie praca ludowych organizacji mło­
dzieżowych oraz żywa reakcja chłop­
skich i lewicowych partii politycz­
nych na eliminujące chłopa od u- 
działu w  rządach zakusy reżimu sa­

nacyjnego— można by okres ten, po 
przedzający, bezpośrednio wyoucn  
drugiej wojny światowej, nazwać o- 
kresem zacofania w  ogólnym rozwo­
ju wsi. . ,

Pięcioletni okres koszmarnej oku­
pacji niemieckiej spowodował jak 
najściślejsze zjednoczenie tych trzech 
istotnych elementów kultury wsi, tj. 
szkoły, nauczyciela i chłopa. Ponie­
waż okupant nałożył ciasny kaga­
niec oficjalriie uznanym głosicielom  
oświaty w  szkołach, nauczyciel ludo­
w y rozwinął wszystkie swoje siły, 
wolę i  umiejętność, aby w  niedozwo­
lonych przez wroga granicach zazna­
czyć swój udział i swoje posłannic­
two w  kulturalnym i politycznym  
życiu wsi.

W tym czasie następuje zbliżenie 
a nawet ścisłe zjednoczenie między 
wsią a nauczycielem, który obejmuje 
tam 'nie tylko przewodnictwo kultu­
ralne, prowadząc liczne kursy dla 
dorosłych i przygotowując młodzież 
do studiów gimnazjalnych, ale nie­
rzadko kieruje sam ruchem oporu 
wobec zarządzeń okupanta i  staje 
na czele tajnych organizacji wojsko­
wych na Wsi. Musimy przyznać, że 
jego postawa przyczyniła się w  zna­
cznej mierze do tego, że — wbrew  
życzeniom wroga — chłop w  okresie 
okupacji zachował swoją godność i 
wkroczył w  progi wolności z dosta­
tecznie naświetlonym horyzontem  
myślenia obywatelskiego.

Po przepędzeniu hitlerowskiego 
najeźdźcy rola nauczyciela przy re­
formie i  demokratyzacji szkolnictwa 
powszechnego oraz upowszechnianiu 
kultury nabrała szczególnej ważno­
ści. Teraz nauczyciel nie tylko u 
chłopów, ale i u odpowiedzialnych 
czynników państwowych znalazł peł­
ne uznanie i moralne poparcie dla 
swych trudnych zadań. Toteż, bory­
kając się w  dalszym ciągu z trudno­
ściami natury materialnej, uzyskuje 
na swym posterunku pracy w  za­
kresie oświaty i upowszechnienia 
kultury wśród mas chłopskich coraz 
lepsze wyniki.

Świadomość wagi i znaczenia osią­
gniętych przez niego w  przeszłości 
na tym odcinku rezultatów oraz 
wdzięczność i szacunek rzesz chłop­
skich, niech mu towarzyszą stale i 
ułatwiają wykonanie ochotnie pod­
jętego dziś a tak ważnego społecz­
nie zadania.

„ Tour d e  Pologneu sią zbliża

Historia biegów kolarskich 
„Dookoła Polski"

W okresie od 23 czerwca do 4 lip­
ca br. na szosach polskich toczyć się 
będzie walka między doborową ekipą 
kolarzy polskich a czołowymi kola­
rzami zagranicznymi na trasie d,ru_ 
giego po wojnie — a siódmego w o- 
góle — wyścigu kolarskiego’ Dooko­
ła Polski — Tousr de Pologne. —

na ceiu m. in. spopularyzowanie ko­
larstwa j zainteresowanie tą gałęzią 
sportu najszerszych mas młodzieży.

Obecnie po raz drugj w swej histo­
rii podejmuje Sp. Wyd. „Czytelnik" 
z Polskim Związkiem Kolarskim 
przeprowadzenie tej imprezy. Machi­
na organizacyjna tego roczn ego „Tour

Trasa obecnego biegu „Dookoła Pofski"

Trasa tegorocznego wyścigu prowa­
dzić będzie z Warszawy przez Ol. 
sztyn, Gdynię, Słupsk, Szczecin, Po­
znań, Wrocław, Bytom, Kraków, Czę­
stochowę, Ł ódź, na metę w  Warsza­
wie. Podobnie jak w  roku ubiegłym, 
ak i obecni® organizatorem tej gi 

gan tycznej imprezy jest Sp. Wyd. 
” zytolni k . Powzięta inicjatywa ma

de Pologne * działą coraz sprawniej. 
Kończą się ostatnie przy gotowa nia, 
wydaje się ostatnie zarządzenia, aby 
bieg Dookoła Polski postawić na naj. 
wyzszym poziomie sprawności orga­
nizacyjnej.

Historia biegu kolarskiego Dooko­
ła Polski jest krótka. W t .  1928 w  
dniach od 7 do 16 września rozegra.

ny aostał pierwszy wyścig, a trasę 8- 
etapową dług. 1469 km przebył pier 
wszy Feliks Więcek (Bydgoski KK) 
przed Oleckim (Legia) i  Kłosowiczem 
(TZS Łódź).

W rok później drugi wyśaig ko. 
larsld zakończył się zwycięstwem  
Józefa Stefańskiego (Amatorski KS 
W-wa) przed Michalakiem (Legia), 
Kołodziejczykiem (Union Łódź), na 
trasie 12-etapowej dług 2.241 km.

Trzeci z kolei wyścig odbył się w 
r. 1933. Zwyciężył wówczas Jerzy 
Lipczyński (Skoda) przed Olęckim 
(Legia), Wasilewskim (Świt) na tra- 
trasie 12-etapowej dług. 2.241 km /

Po tnzedh latach przerwy w  r. 1937 
„•Tour de Pologne" rozgrywany po raz 
czwarty, a po raz pierwszy w  konku­
rencji międzynarodowej (ekipa ffań- 
cusko-włoska, węgierska j rumuńska) 
przyniósł walne zwycięstwo kolarzom 
polskim. Trasę 1339 km przebył jako 
pierwszy Bolesław Napierała (Fort 
Bema) przed Wasilewskim i J. Ka- 
piakiem.

Ostatni wyścig rozegrany przed 
wojną w 1939 r. od 22 do 30 lipca 
również w konkurencji międzynaro­
dowej na trasie długości 1321 km wy­
grał również Bolesław Napierała, re­
prezentując tym razem barwy war­
szawskiej Syreny przed Rraeźnickim 
(Syrena) i Jaskólskim (Łódź).

Po wojnie Sp. Wyd. „Czytelnik" 
podjęła się zorganizowania tej gigan­
tycznej imprezy. W r. 1947 na skró­
conej trasie długości 611 km: Kra­
ków—Bytom — Częstochowa —Łódź — 
Warszawa przeprowadzony został 
pierwszy po wojnie wyścig. Zwyciężył 
Stanisław Grzelak (Tramwajarz Łódź) 
przed Stolarczykiem (Naprzód Łódź) 
i  B. Napierała (Sarmata Warszawa). 
Drużynowo zwyciężył Ruch Chorzów 
przed Elektrycznością Warszawa i 
ŁKS-em Łódź.

Obecnie ną trasie ponad 2.000 km 
kolarze polscy w dniach od 23 czerw­
ca do 4 lipca wyruszą po raz drugi 
po wojnie do Tour de Pologne, Kito
w y c ię ty  przekonamy się już za kilka 
tygodni.

H. STOCZKIEWICZ

S stn y  s ta tek  w K oio fer^
Do portu kołobrzeskiego wtp,

setny statek od chwili 
portu dla żeglugi handlowej, otw 
cie Kołobrzegu nastąpiło Dr5; 
dwoma miesiącami. Dodać naw  
że ruch w  porcie zwiększa się z 
dym tygodniem, gdyż K ołowi 
zdołał już pozyskać sobie dobra 
pinię wśród zagranicznych armab 
rów.

Krajowy zjazd Polskiego Tow 

Krajoznawczego
W Szczecinie rozpoczęły się 

gie powojenne obrady walnego zjazl 
du delegatów Polskiego Towarzy. 
stwa Krajoznawczego. W obradach

V, K (CT*O 1 -71 n ł  vl/%l -Jtych biorą udział delegaci z całejPolski.
Otwarcia zjazdu dokonał prezes 

Zarządu Głównego wicemin. Le$j. 
czycki, zaznaczając, że zjazd po  ̂
sprawami ściśle wewnętrznej orga­
nizacji ma na celu stwierdzenie, ja­
kie są możliwości wykorzystania 
Szczecina i rejonu ujścia Odry fia 
masowego ruchu krajoznawczego, 
Sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa złożył sekr. Zarz. Gł. Sta­
szewski. PTK liczy obecnie 61 od­
działów, zrzeszając blisko 4.000 człon­
ków, nie licząc 20.000 członków kół 
krajoznawczych •' młodzieży szkol­
nych. Towarzystwo zorganizowało 
dotychczas 110 odczytów', 400 wycie, 
czek i posiada 3 biura turystyczne.

Milion z i  dla poszkodowanych 
gradobiciem

W związku z niedawnym gradobi­
ciem, powodującym zniszczenie za­
siewów w  czterech gromadach pow. 
brzozowskiego w  woj. rzeszowskim, 
z funduszów Ministerstwa Rolnictwa 
przyznano poszkodowanym 1 milion 
złotych bezzwrotnej zapomogi.

Zasiłki pieniężne otrzymają naj­
bardziej poszkodowani, najbiedniej­
si rolnicy. Rozdział zapomóg powie­
rzono Powiatowej Komisji Siewnej.

Usprawnienie prac poczty 
na wsi

W pierwszym kwartale 1948 r. 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
podjęło akcję usprawnienia prac 
pocztowych na terenie wsi. W ra­
mach tej akcji powiększono liczbę 
łistonoszów wiejskich o 2000. Naj­
większą liczbę łistonoszów wiejskich 
posiada obecnie okręg poznański — 
1478, dalej gdański — 1275, krakow­
ski — 806. Najmniejszą liczbę posia­
dają okręgi: szczeciński i  olsztyń­
ski. Powiększenie liczby łistonoszów 
w  okręgach najsłabiej obsłużonych 
nastąpi w  przyszłości.

Obecnie 6.900 pocztowców zatru­
dnionych w  służbie listonoszy wiej­
skich dociera do najodleglejszych 
zakątków w  całym kraju, przyczy­
niając się do upowszechnienia kul­
tury i  oświaty przez doręczanie 
czasopism i gazet oraz do bezpo­
średniego usprawnienia działalności 
poczty przez szybsze doręczanie ko­
respondencji adresatom i umożli­
wienia im korzystania z wszelkich 
usług poczty na wsL

Ż y c ie  W a r s z a w y

ODBUDOWA -GMACHÓW SZKO­
ŁY IM. WAWELBERGA I ROT- 
WANDA. Zniszczenie całkowite, w 
czasie działań wojennych budynków 
szkoły im. Wawelberga i Rotwan- 
da przy ul. Mokotowskiej 6 zmusi­
ło kierownictwo szkoły do podjęcia 
budowy nowych gmachów przy ul. 
Narbutta, częściowo zaczętych już 
przed wojną. V/ roku 1947 oddano 
do użytku jeden z fragmentów du­
żego budynku o kubaturze 17 tys. 
m sześć. Obecnie prowadzi się bu­
dowę dalszych 34 tys. m sześć. W 
budynku znajdą pomieszczenie 83 
sale wykładowe i laboratoryjne oraz 
2 duże sale warsztatowe. W chwili 
obecnej, prócz 1.100 studentów 
szkoły Wawelberga, studiuje w u- 
kończonej części nowego budynku 
oraz w  ocalałym budynku warszta­
towym 700 słuchaczy wieczorowych 
kursów technicznych, a od września 
br. przybędzie jeszcze około 300 słu­
chaczy wieczorowej szkoły inży­
nierskiej.

5 MILIONÓW ZŁ NA ODBUDO­
WĘ KATEDRY SW. JANA. Naczel­
na Rada Odbudowy Warszawy prze­
kazała Radzie Prymasowskiej Odbu­
dowy Kościołów Warszawskich 5 
mil. zł na odbudowę katedry św. Ją- 
na. Suma ta jest specjalną dotacją 
ze Stołecznego Funduszu Odbudowy 
Stolicy ze zbiórki z roku ubiegłego.

DZIESIĘĆ NOWYCH „CHAUS- 
SONÓW" W DRODZE DO WAR­
SZAWY. D ziesięć zuipełnie nowych 
„Chaussom ów" p rzybędzie  do War­
szawy ju ż  w p ierw szych  dniach 
czerw ca. A u tobusy  te obejm ą służbę 
n a  ul. M arszałkow sk ie j, gdzie roz­
pocznie się p rzebudow a torów tram­
w ajow ych  o raz  k o m p le tn a  wymiana 
starych, liczących 20 la t. Po ponow­
nym  u ru ch o m ien iu  tramwajów 
..Cliaussony" będą kursować na tra­
sie pi. Teatralny przez Marszałkow­
ską do pl. Z baw iciela.
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Zakonczegle obrad konferencji SEPEG-g
W dniu 23 bm. odbyło sie w  S

S u k c e s  Jo u v e t a  w  K rakow łe

w  dniu 28 bm. odbyło się w  War­
szawie uroczyste zakończeni^ obrad 
międzynarodowej konferencji

kiem ofiarą wojny). Na wstęp e 
prezydent SEPEG-u prof. Forel ze 
Szwajcarii podsumował wyniki kon! 
ferencji stwierdzając, że: konferen­
cja postanowiła rozszerzyć zaeari 
nienie opieki nad dzieckiem róumież 
na jego wychowanie. Akcia orofi 
laktyczna objąć ma nie tyłko 
dzieci, lecz j środowisko, w  którym  
dziecko się wychowuje, wyelimino­
wać stosowanie w  stosunku do dzie-
S ł n w f a 1 karnych> zasypując je re­edukacją _i pomocą. Na wniosek 
przedstawiciela Polski SEPEG obie- 
cuje^ wzmóc wysiłki przy wyszuk1- 
waniu i ułatwianiu repatriacji dzie­
łu wywiezionych poza granice swych 
krajów przez okupanta hitlerow­
skiego.

Poszczególni przedistawicielepaństw
biorących udział w  obradach, że­
gnali następnie zebranych, wyraża­
jąc swoj podziw i uznanie dla osią­
gnięć Polski nie tylko na polu opie- 
kraju^ dziecIciem, lecz i odbudowy

Zaniknięcia konferencji dokonała 
wicemin. Krassowska, zaznaczane 
w  końcowym przemówieniu, że: 
„sprawa dziecka jest sprawą poko­
ju. Dlatego apeluję gorąco do cen­
tralnego komitetu SEPEG-u, by nie 
ustawał w  swej walce o pokój, bo 
tylko w  atmosferze wspólnego zau­
fania i pokoju możemy wychowy­
wać nasze młode pokolenie i zacie­
rać w duszy dziecka ślady barba­
rzyństwa wojny".

Uczestnicy konferencji obdarowa­
ni zostali pamiątkowymi albumami. 
obrazującymi życie naszych dzieci 
w  latach okupacji i dzisiaj.

PKP jodse z tajlepszych kolei Europy
PolSkie IColeiP PflUołttimiro e>n . i •Polskie Koleje Państwowe śą u- 

znawane za jedne z najlepszych i 
najsprawniej działających na tere­
nie całej Europy. Stan ten w  dużej 
mierze kolejnictwo polskie zawdzię­
cza produkcji krajowych fabryk 
przemysłu metalowego, które w  kró­
tkim stosunkowo czasie zdołały u- 
zupełnić zniszczony w  czasie wojny 
tabor transportowy.

W ciągu 4 m iesięcy br. przemysł 
m etalowy wyprodukował 80 paro­
wozów normalnotorowych, 15 paro­
wozów wąskotorowych, 5.054 węgla-

rki, 89 tenderów, 60 wagonów cy­
stern i 32 wagony chłodnie. Poza 
produkcją taboru kolejowego, zakła­
dy metalowe wyprodukowały w  br. 
330 traktorów, 152 motocykle, 21.106 
rowerów i 5 wozów tramwajowych.

O rozwijających się możliwościach 
produkcyjnych naszego przemysłu 
metalowego świadczy wykonanie w  
kwietniu br. 23 parowozów, podczas 
gdy średnia miesięczna produkcja z 
r. ub. nie przekraczała 16 lokomo­
tyw.

Spis; ludności w 195© r.
W Głównym Urzędzie Statystycz­

nym wre intensywna praca nad 
przygotowaniami do powszechnego 
spisu ludności, który odbędzie się w  
Polsce w  1930 r. W okresie między­
wojennym  w  Polsce odbyły się dwa 
spisy: w  1921 r. i w  1931 r. Pierw­
szy spis był ludnościowy i jednocze­
śnie rolny, drugi — tylko ludno­
ściowy. Spis, który odbędzie się za 
dwa lata, będzie obejmował po raz 
pierwszy w  Polsce trzy działy: lud­
nościowy, dotyczący zakładów prze­

mysłowych i rolny. Spis ludnościo­
w y oraz przemysłowy zostanie prze­
prowadzony najprawdopodobniej w  
czeriycu, spis rolny zaś pod sam ko­
niec 1950 r. lub w  pierwszych mie­
siącach 1951 roku.

Powszechny spis rolny posiada 
niesłychanie ważne znaczenie. Po­
wie on nam dokładnie, ile mamy 
gospodarstw rolnych, jakie to są go­
spodarstwa, o jakiej powierzchni, na 
jakiej ziemi, ile posiadają inwenta­
rza itp.

Na N r 83559 lot. klas. padł 
milion w  W arszaw ie

"W Warszawie padl milion na los 
numer 83559 sprzedany w kolekturze 
Gończajskiej. Szczęśliwym posiada­
czem losu jest niejaki 2. zamieszkały 
W Warszawie z zawodu rzemieślnik 
metalowy. Szczęśliwiec ten wygrał już 
raz 10.000 zł. Zapytywany co zrobi z 
taką gotówką, odrzekł, że najpierw 
w yleczy syna, któremu wojna nad­
szarpnęła zdrowie, a co do reszty, to 
chyba każdy ma dość wydatków.

Zmiany na stanowiskach 
dyrektorów teatrów

Dotychczasowy dyrektor Teatru 
Ziemi Pomorskiej w  Toruniu — Wi­
łam Horzyoa mianowany został dy­
rektorem Państwowego Teatru Pol­
skiego w Poznaniu.

Na stanowisko dyrektora Teatru 
Ziemi Pomorskiej w  Toruniu powo­
łany został Aleksander Rodziewicz, 
dotychczasowy dyrektor teatru TUR 
w- Krakowie, który to teatr uległ li­
kwidacji. (p).

Skrócony termin budowy 
rudk»wę$!owców

W Stoczni Gdańskiej została za­
łożona stępka pod trzeci rudowę- 
glowiec. Statek zaopatrzony jest 
już w  8 żelaznych płyt na ogólną 
liczbę U . Według planu, stępka pod 
trzeci rudowęglowiec miała być za­
łożona dopiero w  dniu 1 lipca br. 
Dzięki intensywnej pracy załogi 
stoczni gdańskiej, termin budowy 
rudowęglowców będzie więc znacz­
nie skrócony, (p)

Pszczelarze tworzą 
zjednoczenie branżowe
Około 100 tys. polsfkich pszczelarzy 

posiada 800 tys. ptni pszczelnych. Po­
mijając na/wet nader ważną sprawę 
dochodów, jakie dają pasieki zagad­
nienie popularyzacji pasiiecznictwa w 
Polsce, ma duże znaczenie dla nasze­
go sadownictwa, upraw roślin olei­
stych itp. Fachowcy obliczają, że ma 
terenie Polski powinno się znajdować 
oo najmniej 3 miliony pni szczelnych.

Związek Samopomocy Chłopskiej, 
który podjął akcję propagandy pa- 
eiecznictwa wśród właścicieli gospo­
darstw wiejskich, organizuje luźne re­
gionalne związki pszczelarzy w jedno 
centralne zrzeszenie branżowe, któ­
rego celem będzie ochrona interesów 
członków i prowadzenie akcji szkole­
niowej.

Szczególftie ważne dla naszego pa- 
siecznactwa znaczenie będzie miała 
zorganizowana akcja skupu i roz- 
spraedaźy miodu oraz przydziału mio­
du dla pasiek na okres zimowy.

Ubezp, Społ. stosują 
penicylinę

Ze względu na szerzącą się 
plagę chorób wenerycznych ZUS w  
porozumieniu z Min. Zdrowia po­
lecił wszystkim Ubegpieczalmiom 
Społecznym natychmiastowe zasto­
sowanie najnowocześniejszych me­
tod .leczenia, polegających na sto­
sowaniu penicyliny prócz arsenu i 
bizmutu.

Metoda ta znacznie skróci zaró­
wno okres zaraźliwości jak i okres 
leczenia chorych, (s)

W  kilk u  w iersza ch
POLSKIE WAGONY SYPIALNE 

NA TRASACH MIĘDZYNARODO­
WYCH. Polskie Biuro Podróży „Or­
bis" uruchomiło swoje wagony sy­
pialne na trasach Warszawa-Berlin 
oraz na trasie Sztokholm-Beograd 
przez Trełleborg i  Odra Port-Pc- 
znań-Wrocław-Piszczamy -Budapeszt 
tzw. Balt-Orient-ExpreSS. Wagony 
sypialne kursują na tych trasach z 
połską obsługą.

WYRODNA MATKA UDUSIŁA 
CZWORO DZIECI. W Bolesławicach 
w  pow. wieluńskim aresztowano 45- 
letndą Franciszkę Mączkę, która u- 
dusiła noworodka. W toku dalszego 
dochodzenia wyszło na jaw, że 
Mączka w  identyczny sposób zamor­
dowała poprzednio troje swoich 
dzieci,

ZBRODNIARZ HITLEROWSKI 
SYMULUJE OBŁĘD. Przed sądem 
W Częstochowie toczył się w  tych 
dniach proces b. obermajstra fabry­
ki zbrojeniowej „Hasag" Karola Er­
nesta ' Haussnera. Haussner znęcał 
się nad podległymi mu robotnikami 
Żydami i  zmuszał ich do 12-godzin- 
nej pracy. M. in. pobił on do utraty 
przytomności kilku robotników i ro­
botnic, przy czym jedną z nich za­
strzelił. Na rozprawie Haussner po­
czął symulować obłęd, wobec czego 
sąd przerwał rozprawę i  postano­
wił poddać oskarżonego b adaniu psy­
chiatrycznemu.

PLANY BUDOWY NOWEJ RA­
DIOSTACJI W POZNANIU. W Dy­
rekcji Polskiego Radia w  Poznaniu 
odbyło się zebranie Stoł. Komitetu 
Radiotonizacji kraju. Na zebraniu 
omówiono szczegółowo plany budo­
wy gmachu nowej radiostacji w  Po­
znaniu. W , projektowanym gmachu 
znaleźć mają pomieszczenie pracow­
nie dla literatów i muzyków, SKRK 
Itp.

P S L lf lW    ....._________

Foto sap ę
Teatr Louis Jouvefa, który prbyby} do Polski w ramach wymiany kulturalnej polsko-francuskiej' i występo­
wa! z wielkim powadzeniem w  Warszawie, zawitał obecnie do Krakowa. W sobotę publiczność krakowska 
oglądała na scenie Teatru im. Juliusza Słowackiego po raz pierwszy „Szkolę żon“ Moliera w  reżyserii Jouvet‘a 
i znakomitym wykonaniu jego zespołu. W ystępy głośnych artystów francuskich, znanych u nas dotychczas 
tylko z  ekranu, wzbudziły ogromne zainteresowanie i stały się prawdziwy m wydarzeniem artystycznym. Do 
Krakowa przyjeżdża wiele osób z innych miast, specjalnie ze Śląska, żeby zobaczyć przedstawienia teatru Jou- 
vet'a. Na zdjęciu scena z przedstawienia „Szkoły żon" w Teatrze Polskim w  Warszawie: Louis Jouvet — Atnolf

i Dominigue Blanchar — Anusia.

Tatarowie i janczarzy w murach Krakowa
Przed uroczystym otwarciem „ Dni Krakowa“

Przygotowania do otwarcia szó­
stych z kolei „Dni Krakowa" są w  
pełnym toku. Powołany przez pre­
zydenta miasta Komitet Obywatel­
ski łącznie z wyłonionymi sekcjami, 
przygotował bogaty program, prze­
widujący obok starodawnych ob­
rzędów tradycjonalnych liczne im­
prezy muzyczne, teatralne i  wido­
wiskowe. Komitet dokłada starań, 
aby imprezy te osiągnęły możliwie 
wysoki poziom, artystyczny. Celem 
należytego powitania oczekiwanych 
gości i  wycieczek Kraków przybie­
rze odświętną postać. Przewidziane 
zostały specjalne dekoracje miasta, 
iluminacje zabytków itp. Ważny 
problem zakwaterowania przyjezd­
nych przedstawia się obecnie po­
myślniej niż w  roku ubiegłym, a to 
głównie dzięki staraniom Zarządu 
Miejskiego i  Kuratorium Okręgu 
Szkolnego.

Uroczysta inauguracja „Dni Kra­
kowa" nastąpi w  tym roku w  dniu 
oktawy Bożego Ciała, tj. w dniu, w  
którym zgodnie z odwieczną trady­
cją wkracza w  mury miasta lajko­
nik z drużyną „Tatarów" i z jan­
czarską kapelą zwierzynieckich 
„młaskotów".

3 czerwca o godz. 19 trębacze w  
historycznych strojach zagrają ze 
szczytu wieży ratuszowej uroczystą 
fanfarę, po czym prezydent miasta 
dr H. Dobrowolski wygłosi przemó­
wienie inauguracyjne i  podniesie na 
maszt proporzec „Dni Krakowa" z 
godłem Lajkonika. Następnie zjawi 
się pod wieżą ratuszową drużyna 
konnego herolda miejskiego w asy­
ście trębaczy, strojna w  bogate stro­
je krakowskie z XVI w. Herold o- 
głosi wszem wobec ordynację Sła­
wetnego Magistratu, zalecającą w  
języku staropolskim radosne i  so­
lenne święcenie „Dni Krakowa" o- 
raz przykazującą krakowianom go­
ścinność wobec przybyłych gości.

Na zakończenie uroczystości przy­
będzie pod wieżę ratuszową świetna 
drużyna Lajkonika, który wykona 
tradycyjne tańce i  harce, składając 
hołd miastu Krakowowi. Prezydent 
miasta wręczy Lajkonikowi haracz, 
ratując Kraków przed srogim jasyr 
rem, Lajkonik zaś wychyli na zdro­
wie i pomyślność Krakowa puchar 
starego' wina. Puchar ten, przechowy­
wany stałe w  Muzeum Hist. m. Kra­
kowa, jest pięknym dziełem złotni­
czym, wykonanym wedle projektu 
Jana Matejki. Uroczystość zakoń­

czy wspaniała iluminacja budowli 
zabytkowych.

W pracowniach artystycznych Mu­
zeum Przemyślu Art. wykańcza się 
obecnie staranną odnowę wspania­
łego stroju Lajkonika oraz wszyst­
kich rekwizytów obrzędowych. Od­
nawia się również wielką chorą­
giew dawnego cechu włóczków, 
która powiewa ponad drużyną Laj­
konika w  czasie pochodu. Zniszczo­

ne malowidła tej chorągwi odtwo­
rzył z pietyzmem prof. Z. Wierdak, 
Tak więc Lajkonik w tym roku wy­
stąpi w  tej szacie, jaką otrzymał w  
latach 1903 i  1904 dzięki zrealizo­
wanym wówczas projektom Wy­
spiańskiego.

Funkcje Lajkonika spełniać będzie 
podobnie jak dawniej murarz St. 
Andrasz, który odziedziczył buławę 
Lajkonika po śmierci Nalepy.

Problem y pom aturalne

Młodzież skorzystała z „drzwi otwartych"
Nowi maturzyści zaproszeni przez 

sekcję naukową Związku Studentów 
Inżynierii A. G. wypełnili w  ubie­
gły piątek szczelnie salę wykładową 
Wydziału Inżynieria A. G.

Uzyskali oni przed kilkoma dnia­
mi świadectwa dojrzałości i stoją 
na progu ważnej żydiowej decyzji: 
co studiować, jaki obrać zawód? 
Każdy z nich przeszedł już okres 
kiedy chciał być lotnikiem lub ma­
rynarzem, a dorastające panienki 
gwiazdami filmowymi. Muszą po­
święcić się takim studiom, które da­
dzą im najwięcej zadowolenia a pań­
stwu pełnowartościowych fachow­
ców. Wybór zawodu nie może na­
stąpić clrogą przypadku, na życzenie 
cioci, w  poczuciu solidarności kole­
żeńskiej: idziesz ty na Akademię 
więc i ja pójdę. Kierowanie się zaś 
W wyborze zawodu opłacalnością 
jest również przyczyną wielu roz­
czarowań.

Z. S. I. wystąpił z dotychczas nie 
spotykaną akcją. Zorganizował dzień 
„drzwi otwartych" w  swojej uczel­
ni. Każdy kto zamierza wstąpić na 
Wydział Inżynierii, kogo interesują 
studia techniczne, miał sposobność 
zapoznać się z programem uczelni, z 
jej powabami i cierniami (których 
podobno można uniknąć) w  czasie 
przyjacielskiej prelekcji-rozmowy, 
przeprowadzonej przez prof. inż. 
Wronę.

To pierwsze zetknięcie się z at­
mosferą wyższej uczelni wywarło 
silne wrażenie na przyszłych inży­
nierach. Tablice z misternie wyko­
nanymi rysunkami peszyły trochę 
koedukacyjnie zebraną młodzież. 
Profesor Wrona szybko nawiązał 
kontakt z „wdzięczną" widownią.

Smutki i radości życia kobiety, najbliższe jej sprawy
przedstawia szczerze

„PRZYJACIÓŁKA"
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Po treściwej prelekcji, objaśniającej 
organizację wyższego szkolnictwa 
technicznego, warunki studiów na 
czterech działach inżynierii: lądo­
wym, wodnym, geodezji i sekcji kot 
lejnictwa prof. Wrona poprosił słu­
chaczy o stawianie pytań w  spra­
wach interesujących ich lub nieja­
snych. Zaskoczeni początkowo no­
wymi terminami jak indeks, frek- 
wentacja, rygory, szybko wrócili 
słuchacze do równowagi i  posypał 
się grad pytań: ile lat trwają stu­
dia, czy są stypendia, ile miejsc na 
pierwszym roku, jaki będzie egza­
min wstępny itd. itd. Mimckgjjak 
zawsze dużej przewagi młodzieży 
żeńskiej, największe zainteresowa­
nie wykazali chłopcy. Na kolejne za­
pytanie prof. Wrony, gdzie kto za­
mierza studiować, tylko nieliczne 
kandydatki były zdecydowane I 
wszystkie przy tym wypowiedziały 
się za geodezją. (Myślę, że osoba 
prof. Wrony, kierownika katedry 
miernictwa miała niemały wpływ  
na ich decyzję). Strona męska opo­
wiedziała się na wydziałem lądo­
wym.

Po uzyskaniu odpowiedzi na 
wszystkie trapiące pytania, ruszono 
ławą na zwiedzanie gmachu. W cza­
sie tej wędrówki przez „kraje nie­
znane" przy pomocy stereoskopu 1 
anaglitów, utwierdzano się w  swoich 
zamiłowaniach, przedwczesne posta­
nowienia w  rozmowie z kolegami a- 
nalizowano, ale w  każdej pracowni 
wszystkim ze zdziwienia i zachwytu 
oczy otwierały się szerzej.1

Wiceprezes ZSI, Zygmunt Bazie- 
lich jest niezmiernie ucieszony. „Nie 
spodziewaliśmy się, że przyjdzie ty­
le osób, cieszę się, że nasza akcja 
zyskała takie powodzenie. W nie­
długim czasie wyjedziemy z podo­
bnymi odczytami do Rzeszowa, Ja­
rosławia 1 Tamowa".

D« jesiennych egzaminów ńa Wy­
dziale Inżynierii przystąpi element 
w  pełni „uświadomiony", który bę­
dzie wiedział, że uzyskanie dyplomu 
inżyniera może nastąpić drogą wiel­
kiej pracy 1 wielkiego umiłowania 
zawodu.

A takich inżynierów potrzebuje 
Polska. SŁ. MROWIŃSKI
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Pośmiertne odznaczenie bojowników 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej

Sześć lat temu, 15 maja 1942 roku 
wyruszył w bój o niepodległą j spra­
wiedliwą Polskę pierwszy oddział 
Gwardii Ludowej. Wszyscy walczący 
w tym oddziale wraz z dowódcą F. 
Zubrzyckim polegli. Walkę przez nich 
rozpoczętą pod ęły tysiące ich nastę­
pców. Ci, którzy przetrwali, budują 
dziś Polskę Ludową. Wielu gwardzi­
stów i alowców nie doczekało jednak 
szczęśliwej chwili wyzwolenia. Padli 
w nierównej walce z hitlerowskim 
najeźdźcą.

W sobotę odbyła się podniosła u- 
roczystość wręczenia rodzinom wyso­
kich odznaczeń, nadanych przez Pre­
zydenta RP poległym bojownikom z 
woj. krakowskiego. Prezes Zarządu 
Woj. Zw. Uczestników Walki Zbroj­
nej o N. j D. Wójcik powitał licznie 
zgromadzonych w sali MRN przed­
stawicieli władz, partii politycznych, 
wojska, świata nauki, OKZZ, a w 
szczególnie serdecznych słowach 
zwrócił się do rodzin poległych. „Wy­
siłki pierwszych gwardzistów nie po­
szły na mame. Walczyliśmy nie tylko 
o honor narodu, walczyliśmy też o 
lepszą Polskę ludu pracującego. Roz­
poczętą przez nich walkę będziemy

Konserwacja polichromii Wyspiańskiego
W kościele OO. Franciszkanów w  

Krakowie przystąpiono do prac 
wstępnych nad konserwacją poli­
chromii St. Wyspiańskiego. Komisja 
konserwatorska zapoznała się do­
kładnie z próbnymi badaniami tyn­
ków, celem ustalenia, czy pod ma­
lowidłem Wyspiańskiego nie znaj­
dują się ślady starszych polichro­
mii.

Stwierdzono, iż występująca war­
stwa tynku jest jednorodna i nie

K ronika krakow ska Za Polskę, wolność i lud

Marsz, żymierski protektorem 
święta WGP i saperów

Marszałek Polski Żymierski przy­
jął protektorat nad uroczystościami, 
związanymi z wręczeniem sztanda­
rów Wojskom Ochrony Pogranicza, 
oraz samodzielnemu Batalionowi 
Saperów.

Specjalny komitet będzie koordy­
nował prace Komitetów Obywatel­
skich, zajmujących się przygotowa­
niem uroczystości. Sprawa zorgani­
zowania uroczystości omówiona zo­
stała na posiedzeniu Komitetów O- 
bywatelskich, które odbyło się 29 
bm. w obecności wicewojewody Ru- 
bińskiego.

Z pcbytu prof. Linga 
. w Krakowie

Znany plamista brytyjski, Artur 
Ling, prof. uniwersyte.u w Londy­
nie, wygłosił w Krakowie ciekawy 
odczyt na temat zagadnień planowa, 
nia przestrzennego w Anglii. Podczas 
pobytu swego w Krakowie prof. Ling 
zwiedził miasto, interesując się żywo 
jego problemami urbanistycznymi i 
odbył ołuższą konferencję w Regio­
nalnej Dyiekcji Planowania Prze­
strzennego

Prof. Ling informował się z zainte­
resowaniem zarówno o sprawy go­
spodarcze i społeczne nip. zagadnie­
nie rozładowania przeludnienia wsi 
jak i o siprawy już ściśle plastyczne i 
architektoniczne. Z tych ostatnich 
zainteresowało go w szczególności 
miejskie budownictwo o charakterze 
regionalnym, pokazane mu w licz­
nych zdjęciach inwentaryzacyjnych 
i  projektach wzorowych zabudowań 
nowych, jak również zagadnienie 
konserwacji i odbudowy małych mia­
steczek o charakterze zabytkowym.
Na jego życzenie wręczono mu od­
bitkę projektu rekonstrukcji Czcho­
wa, pokazanego w widoku aksomome- 
trycznym.

Ziemia Lubuska czeka 
na osadników

Powiaty Sulęcin, Słubice, Gubin i 
Krosno posiadają wiele gospodarstw 
pełnorolmych, leśnych, hodowlanych 
i ogrodniczych. Większość zabudowań 
nadaje się do natychmiastowego za­
mieszkania. Rolnicy osiedlający się 
tam otrzymują materiały budowlane 
lub kredyt na przeciąg 20 lat. Ro­
botnicy leśni otrzymują natychmiast 
pracę. Wiele gospodarstw jeszcze nie 
zajętych zostało obsianych lob prze. 
oranych i oczekuje jodynie na właści. 
cieli. Poo' koniec maja wyjechało na 
Żuławy (pow. gdański) 30 delegacji z 
pow. miechowskiego, celem obejrzę" 
mia 450 gospodarstw przeznaczanych 
dla woj. krakowskiego w delcie Wi_
«ly.

Wystawa Kościuszkowska 
rusza w toren

Muzeum Narodowe w Krakowie 
zorganizowało wydział wystaw Obja­
zdowych. Już w poniedziałek wyru­
sza na teren województwa kieleckie­
go wystawa historyczna, poświęcona 
Tad. Kościuszce. Wystawa posiada 
nieoszacowanej wartości pomiątki z 
życia Naczelnika. — Wśród zbiorów 
znajdują się oryginalna metryka Ta­
deusza Andrzeja Bonawentury Koś­
ciuszki, jego wypracowania szkolne 
w terpusie kadetów, pamiątki z o- 
kresu walk wyzwoleńczych w Polsce, 
dokumenty bohaterskiej działalności 
w Ameryce. Wystawa jest pomyśla­
na niezmiernie dokładnie i przejrzy­
ście dzięki specjalnie wykonanym 
eksponatom graficznym.

Kierownikiem wystawy objazdowej 
jest Janusz Bogucki, który zamierzą 
dotrzeć do miasteczek i osiedli Kie­
leckiego, Rzeszowskiego i Śląska O- 
polskiego. Na otwarciu wystawy o- 
becni byli: prezydent miasta H. Do­
browolski, wiceprezydent inż. Eug.
Tor oraz liczni przedstawiciele świa­
ta kultury.

XXII WIECZÓR SŁOWIAŃSKI, 
który odbędzie się 31 bm. w „Kuźni­
cy" (Rynek 16 I p.) poświęcony bę­
dzie Bułgarii. Na program złożą się 
prelekcje dr W. Staśki „O współcze­
snej Bułgarii", A. Brosza „O Nikole 
Wapcarome" oraz recytacje utworów 
tego poety w polskim przekładzie w  
wykonaniu K. Gawęckiej. W drugiej 
części wieczoru odbędzie się walne 
zebranie Tow. Przyj. Pol—Bułg. i wy­
bory do nowego zarządu. Początek o 
godz. 17.30. Wstęp wolny.

RADZIECKI ZESPÓŁ PIEŚNI I 
TAŃCA LUDOWEGO im. Piatnickie­
go pod kiei. laureata nagrody Stali­
nowskiej prof. Zacharowa wystąpi je­
dnorazowo w Krakowie 6 czerwca. _
Tańce pod kierownictwem Ustinowej 
orkiestra instrumentów ludowych pod 
kier. Chwatowa. Zespół Uczy 160 osób

OBRÓT POCZTOWY W KWIE 
TNIU, Wpływy z opłat pocztowych 
telefonicznych, telegraficznych i im. 
wyniosły w krakowskie) Dyrekcji 
Okręg. Poczt j Telegrafów w 
kwietniu 141.844.604,07 zł. W tym 
•amym okresie rozchód wyniósł 
•7.558.801,65 z l

prowadzili dalej w imię dobra klasy 
pracującej i całego narodu. Dzieło 
doprowadzimy do końca".

Po powołaniu prezydium, wygłosił 
przemówienie sekretarz WK PPR Ła- 
pot, który nakreślił na tle przeobra­
żeń politycznych znaczenie czynu 
zbrojnego demokratyczne1 partyzan­
tki. W zakońc.eniu mówca oddał hołd 
poległym. Dowódca O. W. gen. dyw. 
S. Mossor scharakteryzował wartość 
pierwszych ideowych ochotników, 
którzy wzięli na swe barki trud wyz­
wolenia. Przełamali oni tchórzostwo 
i błędne kalkulacje polityczne. Gen. 
Mossor zwrócił się do młodzieży, aby 
ona przede wszystkim zdała sobie 
sprawę z ofiarności tych, którym tu 
pośmiertnie państwo nadało odzna­
czenia. Mało jest przyznawać rację i 
być lojalnym, trzeba zaktywizować 
wysiłki całego narodu dla ugrunto­
wania tego co już osiągnęliśmy i dla 
zdobycia nowych sukcesów.

Po odczytaniu listy odznaczonych 
gen. Mossor wręczył rodzinom poleg­
łych Krzyże Grunwaldu, Virtuti Mili- 
tari, oraz Złote i Srebrne Krzyże Za­
sługi. (jk)

wykazuje żadnych starszych fra­
gmentów. Ponadto stwierdzono ko­
nieczność udoskonalenia wentylacji 
w kościele, której braki powodują 
w dużej mierze niszczenie malowi­
deł. Dalszym powodem niszczenia 
malowideł była niedoskonałość te­
chniczna ich wykonania.

Komisja zdecydowała przystąpić 
do właściwej konserwacji polichro­
mii.

Kraków w dziełach malarzy
Szkoła w Krakowde-Proko-cimiu u- 

nzą-dzila wystawę reprodukcji dzieł 
sztuki artystów-malarzy, ala których 
Kraków i Ziemia Krakowska były na­
tchnieniem twórczości czy też moty­
wem ich prac.

Wystawa pod nazwą: „Kraków i
Ziemia Krakowska w twórczości 
artystów malarzy" — obejmuje po­
nad 130 ekspomatów-reprodukcji 
przeważnie barwnych, starannie i  ce­
lowo dobitnych, dających w ogólnym 
zarysie przekrój dzieła zbiorowego 
artystów od Matejki do Zakrzewskie­
go. Reprodukcje i grafika są zaopa­
trzone w zwięzłe objaśnienia rzeczo­
we, celem orientowania widza nie 
dość wyrobionego.

Liczna frekwencja młodzieży 1 o- 
sób dorosłych świadazy, że tego ro­
dzaju pokazy są celowe i niewątpli­
wie spełniają ważną rolą dydakty­
czną.

Wystawa otwarta jest od 23 maja 
do 5 czerwca br.

Młodzież skorzystała 
z „drzwi otwartych**

Nowi maturzyści zaproszeni przez 
sekcję naukową Związku Studentów 
Inżynierii wypełnili wczoraj szczelnie 
salę wykładową Wydiz. Inż. AG. W 
przyjacielskiej prelekcji - rozmowie 
przeprowadzonej przez prof. inż. M. 
Wronę, kandydaci i liczne kandydatki 
na inżynierów, dowiedzieli się o po­
wabach i cierniach (których podobno 
przy dobrei woli i pracy można unik­
nąć) studiów technicznych na in­
żynierii

Następnie młodzież zwiedziła ka­
tedry i pracownie oprowadzana przez 
prof. Wronę, wiceprezesa ZSI Zyg­
munta Bazielicha oraz studentów Da­
nutę Czamotę i Michała Wojciechow­
skiego. (S- m.)

Jak dekorować 
okna wystawowe?

Kupiecki Instytut Wiedzy Zawodo­
wej zorganizował w ramach konkursu 
wystaw sklepowych cykl odczytów o 
podstawowych zagadnieniach dekora­
cji okien wystawowych. Ze względu 
na to, że konkuTS odbywa sdę w  ra­
mach ,,Dnd Krakowa" pomyślano 
również i o omówieniu zagadnień łą­
czących się z zabytkowym charakte­
rem miasta.

Wykłady, które odbędą się w sali 
Muzeum Przemysłowego w dniach 31 
maja i  1 czerwca w godzinach od 
19—21 obejmą następujące tematy: 
Zabytkowy charakter Krakowa, a no­
woczesna wystawa sklepowa — inż. 
arch. St, Murczyński; Znaczenie okna 
wystawowego w reklamie handlowej, 
zasady rozmieszczenia i układania to­
warów, atrakcyjność okna, zasady o- 
świeilenia — prof. J. Mroszczak: Pi­
smo ozdobne, jego formy i zastosowa­
nie w dekoracji okien wystawowych 
~  H' StarzYński Po wykładzie
pro . Mroszczaka będą wyświetlane 
typowe przykłady dekoracji okien wy­
stawowych.

Przyjaciela chcesz deforego...
Biada tym wszystkim, którym da­

ne jest wygłaszać okolicznościowe 
przemówienie, „przecinać'*, zagajać, 
cóż dopiero kiedy rzecz się dzieje 
na psiej wystawie. Słowa mówcy 
„psu na buty się zdają" — nikt ich 
nie słyszy w  ogólnym harmidrze 
psiego ujadania. Bo nie wszystkie ży­
we eksponaty są w tak szczęśliwym  
położeniu jak wylegujące się na atla­
sowych poduszeczkach pekińczyki i 
Inne ,,odmieńce", których psie marny 
warują dzień okrągły, by w odpowie­
dnim momencie podać surową mar­
chewkę (że to niby witaminy na cerę 
dobrze robią), łub słowo pocieszenia. 
Psy większego pokroju muszą się 
kontentować krótkimi wizytami 
sy yc h  pryncypałów. Ze zaś umieć 
się rozstać to sztuka, której nie po­
siadają nawet najmądrzejsze z ow­
czarków, więc wyciu nie ma końca, 
A  jest ono rzecz prosta proporcjonal­
ne do wielkości psa i jego uczuć.

W ielka hala przy ulicy Zwierzy­
nieckiej, gdzie ZOZ urządził wysta­
wę, (cel — lecznica dla zwierząt) sta­
le wypełniona, zwłaszcza, że skoro 
już raz tu ktoś wdepnął, siedzi godzi­
nami. Wpadł mu w  oko nie owcza­
rek, to irlandzki seter, nie bokser no 
to może pekińczyk. Kordon z drutu 
trzyma publikę w przyzwoitej odle­
głości. Zresztą sympatyczne harce- 
rzyki trzymają straż, by nikt zwierzę­
tom nie wyrządzał krzywdy.

Slogany (gdzie ich nie ma!), dotar­
ły nawet i tu. .przyjaciela chcesz 
dobrego, kup owczarka alzackiego". 
Za nim inne. (e. z.)

Ponad 140.000 porad udzielili 
lekarze US w kwietniu

Ilość korzystających ze świadczeń 
Ubezpieczalni Społ, w Krakowie sta. 
Ie wnrasta. W kwietniu lekarze do­
mowi, specjaliści oraz higienistki u- 
dzieliilj 140.152 porady. Ghorzy otrzy­
mali leki za sumę 138.355 zł. W sa­
natoriach przebywało 747 osób, wyko­
nano ponad 30.000 zabiegów leczni­
czych, lekarze dentyści założyli 
3500 plomb oraz wydali 121 protez. 
W pracowni bakteT-chem. wykonano 
13.835 analiz, 829 osobom przyznano 
środki lecznicze i pomocnicze na su­
mę 610.748 zł.

Tytułem zasiłku chorobowego, szpi­
talnego, połogowego, pokarmowego 
oraz pogrzebowego wypłacono ubez­
pieczonym w tym okresie 11,601.987 
zł. Liczba porodów’ wyniosła ogółem 
504, w tym 496 żywych.

WCZASY MŁODZIEŻY. Woj. Kom. 
Jedności Młodzieży w Krakowie, or­
ganizuje wczasy dla młodzieży nie- i 
zorganizowanej z terenu woj. krakow­
skiego. Zorganizowane zostaną dwa 
obozy wczasowe w Suchej i Starym 
Sączu. Turnusy będą trwały dwa ty­
godnie. Pierwszy turnus rozpoczyna 
się 15 czerwca. Opłata za turnus 
wynosi 750 zł, możliwe są zniżki. In­
formacje i zgłoszenia przyjmują Pow. 
Kom. Jedności Młodzieży w całym 
województwie krakowskim. Z terenu 
nr.asta Krakowa zgłoszenia przyjmu­
je Wydz. Sportowy W. K. OM TUR 
Kraków, Rynek Gł. 30 I p. pokój Zł.

MIANOWANIA NA AKADEMII 
GÓRNICZEJ. Na Wydziale Górni­
czym A. G. w Krakowie zostałj mia­
nowani: docent dr inz. Sałustowicz
.profesorem nadzwyczajnym mechani­
ki teoretycznej oraz prof. nudzwycz. 
dr Stanisław Gołąb profesorem zwy­
czajnym matematyki.

PRACA W PRZEMYŚLE WĘGLO­
WYM. Wydział Zaw. Woj. Kom. OM 
TUR w Krakowie w porozumieniu z 
Przemysłem Węglowym wznawia 
werbunek robotników do kopalń. — 
Prace w górnictwie mogą otrzymać: 
górnicy, ślusarze, cieśle, stolarze, ko­
wale i robotnicy niewykwalifikowani. 
Dobre warunki płacy, mieszkanie na 
miejscu, stołówka i 'przydziały za­
pewnione. Zgłoszenia i informacje: 
Wydz. Społ. Zawodowy W. K. OM 
TUR — Kraków, Rynek Główny 30 
I p. pokój 22 — od 3 do 15.

ZARZ. WOJ. ZWIĄZKU UCZF.STN. 
WALKI ZBROJNEJ O N. I D. w 
Krakowie zawiadamia, iż odjazd 
dzieci na kolonię nastąpi 31 bm. — 
Opiekunowie winni przyprowadzić 
dzieci o 10. do biura, ul. Wielopole 
15, II p.

K o m u n i k a t y

D ziś  dw a w y stę p y  
tea tru  L ouis Jo u v eta

W  te a t r z e  im . J .  S ło w a c k ie g o  d w u k r o tn ie  
o d e g ra n a  d z iś  bąd-zie p rz e z  z e s p ó ł  t e a t r u  L o u is  
J o u v e ta  z  P a ry ż a  k o m e d ia  M o Hor a  , ,S z k o ła  
ż o n " .  O lb rz y m ie  z a in te r e s o w a n ie ,  j r k i e  w z b u ­
dz iła  g o ś c in a  z n a k o m ity c h  a r ty s tó w  f r a n c u ­
s k ic h ,  s k ło n iło  o r g a n iz a to r ó w  ty c h  w y s tę p ó w  
d o  u z y s k a n ia  je s z c z e  je d n e g o  p r z e d s ta w ie n ia ,  
k tó r e  o d b ę d z ie  s i ę  dziiś o  g o d z . 15. B iile ty  s ą  
ju ż  d o  n a b y c ia  w  k a s ie  t e a t r u  o d  g o d z . 9 
r a n o  b e z  p rz e rw y .

W ie c z o re m  o  g o d z . 19, w e d !u g  o g ło s z o n y c h  
u p rz e d n io  p la n ó w  re p e r tu a r o w y c h  g r a n a  b ę ­
d z ie  ró w n ie ż  „ S z k o ła  ż o n " .

D Y ŻU R L E K A R Z A -P O Ł O Ż N IK A  U B E ZPIE­
CZ A L N I S P O Ł .: d n ia  30 m a ja  —  d r  A d a m
H e lb ic h ,  K o p e rn ik a  23, t e l .  543-30 i 537-39.

W e  w s z y s tk ic h  in n y c h  n a g ły c h  z a c ł io rz e -  
n ia c h  w  n o c y  n a le ż y  w e z w a ć  le k a r z a  d y ­
ż u rn e g o  z  U b e z p ie c z a ln i,  n r  te l .  570-70.

DYŻU RY A P T E K : R y n e k  G łó w n y  45, P ła c  
M a te jk i  2, K a rm e l ic k a  9, K ro w o d e r s k a  74, 
S tra d o m  2, D ie tla  76, P la c  Z g o d y  18, 29 Li­
s to p a d a  17, M a d a l iń e k ie g o  ?x B ro n o w ic e  M a ­
łe ,  W y s p ia ń s k ie g o  4.

W IE C Z Ó R  PR Z E K Ł A D Ó W  M U S S E T A  r e c y ­
to w a n y c h  p rz e z  u c z n ió w  s z k o ły  d ra m a ty c z n e j  
H . K u ź n ia k a , W . N ie m c z y k a ,  I. R e m b is z e w -  
s k ą  i  T . S z m au sa  —  u rz ą d z a  K oło  R o m  a n i- 
s tó w  S tu d . U . J .  d n ia  30 b m . o  g o d z . 17.15 
w  I n s ty tu c ie  F ra n c u s k im , £w. J a n a  15, I  p .

R E W IA  H U M O R U , z  k tó re j  d o c h ó d  p r z e ­
z n a c z o n y  j e s t  n a  c e le  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  b. 
W ię ź n ió w  P o l it .,  o d b ę d z ie  s i ę  w  D o m u  Ż o ł­
n ie rz a ,  L u b ic z  48, d n ia  31 b m . B i le ty  ju ż  
m o ż n a  n a b y ć  w  w y p o ży czaL n i k s ią ż e k  P Z B W P , 
F lo r ia ń s k a  20, a  w  d n iu  im p re z y  w  k a s ie .

T O W . P R Z Y JA Ź N I P O L S K O -C Z E S K IE J ' —  
d o ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s i ę  3 1  bm .
0  g o d z . 17, u l .  S m o le ń s k  9.

U N IE W A Ż N IE N IE  R O C Z N Y C H  K A R T
W O L N E G O  W S T Ę P U  D O  T E A T R U  O K ZZ 
„ S T U D IO "  fS |te rrb o w a  2), w y d a n y c h  p rz e z  
d a w n ą  d y r e k c ję  t e a t r u ? u r z ę d y  I i n s ty tu c je  
m o g ą  w n ie ś ć  d o  S e k r e t a r i a tu  O K Z Z , R y n e k  
G ł. 34, o d p o w ie d n io  u m o ty w o w a n e  p is m a  o  
w y d a n ie  n o w y c h  k a r t .

B IBLIO TEK Ę Z W Y P O Ż Y C Z A L N IĄ  K S IĄ ­
ŻEK (o tw a r tą  c o d z ie n n ie  p r ó c z  ś w ią t ,  w  g o d z . 
10— 14) u ru c h o m ił  T U R  p r z y  u l. G a r b a r s k ie j  1; 
k o r z y s t a ć  z niej m o ż e  k a ż d y ?  c z ło n k o w ie  
TU R  u z y s k a ją  z n iż k i  o p ł a t  a b o n a m e n tu .

KALENDARZYK IMPREZ
T E A T R Y , M iejsk i Im. J .  S ło w a c k ie g o  — 

g o d z . 15 i  19: G o ś c in n y  w y s tę p  L o u is  J o u ­
y e ta  w  „ S z k o le  ż o n " .  —  M ie js k i  S t a r y  T e a tr  
- — D u ż a  s a la ,  g o d z . 19: „ A r c h ip e l a g  L e n o ir"  
z  u d z ia łe m  M . Ć w ik l iń s k ie j  i  A . F e r tn e r a i  
M a ła  s a l a  g o d z . 19.15: „ M ą ż  i  ż o n a " ,  __  
T e a tr  P o w sz e c h n y  TU R —  g o d z . 19.15:’ „ Z a .  
b n s ia ” . —  T e a tr  O p e r e tk a  (L u b icz  48) —
g o d z . 19.30: „ B a ja d e r a " ,  —  T e a tr  K o le ja r z a  
(B o c h e ń sk a  7) —  g o d z . 19: „ L o la  z  L u d w i-  
n c w a " .  _  T e a tr  O K Z Z  „ S tu d io 1' _  go d z . 
19.30: „ I  co  z  ta k im  z r o b ić " .  —  T e a t r  R TPD  
W e s o ła  G r o m a d k a  —  g o d z . 11.30: -F a rfu rk a  
k td lo w e j  B o n y " .  —  T e a tr  L a lk i 1 A k to r a  „ G ro ­
t e s k a 11 —  g o d z . 17: „ D w ie  b a jk i " .

W Y S T A W Y . W y s ta w a  d z ie l  E. C z e rw e n k l,  
"St. D a w s k ie g o , L. D o lż y c k le g o , M . K o n a r s k ie ,  
g o  1  L. T y ro w lc z a  —  w  P a ła c u  S z tu k i,  c o ­
d z ie n n ie  w  g o d z . 10— 18. _  W y s ta w a  „ W io ­
s n a  L u d ó w 11 1848— 1849 w  M u z eu m  H is to ­
ry c z n y m  m . K ra k o w a ,  św . J a n a  12. —  W y .  
s ta w a  p só w  r a s o w y c h  —  w H a ll  S p o r to w e j,  
Z w ie r z y n ie c k a  24.

CY RK —  n a  B ło n ia c h  —  c o d z ie n n ie  p r z e d ­
s ta w ie n ie  o  g o d z . 19.45) w  s o b o tę ,  n ie d z ie lą
1 ś w ię ta  o  go d z . 16.45 1 19.45. —  J e s z c z e  
ty lk o  k i lk a  d n i.

K IN A . W o ln o ś ć !  „ W  im ię  ż y d a 11, G d a ń s k :  
„ T a je m n ic z y  n ie z n a jo m y " ,  U c ie c h a :  „ N ie b o  
c z y  p i e k ło " ,  S w it :  „ M ę ż c z y ź n i  w  j e j  ż y c iu " .  
W a rs z a w a :  „ C z a ro d z ie js k ie  z ia r n o " ,  i  W y ś ­
c ig  k o la r s k i  W a rs z a w a — P r a g a — W a rs z a w a ,  

A p o llo  1 S z lu k a :  „ P io m ie ó  N o w e g o  O r le a n u "  
W a n d a :  „ O f la g  2 7 " . P o c z ą te k  s e a n s ó w :  S z tu ­
k a :  g o d z . 15.30, 17.30 19.30 w e  w s z y s tk ic h
p o z o s ta ły c h  k in a c h  o  g o d z . 16 , 18 i 29. — 
K in o  A k tu a ln o ś c i  (w sa li  A p o I !o |:  P o lsk a
K ro n ik a  F ilm o w a , B ro n e k  z W id z e w a , P ro ­
m ie n ie  R o e n tg e n a , P u m p e k  p ie lę g n ia r k ą .  — 
W y ś c ig  k o la r s k i  W a rs z a w a — P ra g a — W a rs z a w a  
P o c z ą te k  o  g o d z  12, 13 j 14: w s tę p  35 zł.

D Ź W IĘ K O W E  K IN O  O Ś W IA T O W E  (G a rn ­
c a r s k a  1): 1. S z tu k a  lu d o w a  w  Ł o w ic k iem .
2. W a rm ia  i M a z u ry , 3. Ś w ię ty  w ie c z ó r ,  4. 
K o m e d y jk o , —  P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  g o d z .’ 17,
18.30 i  20: w  n ie d z ie lo  1 ś w ię ta  p o r a n k i  o  
g o d z . 11.30.

I H  t p.
Za sp o k ó j d u sz y  śp.

Dra Karola Adlerstelna
lekarza m lefsk. w Busku ». Lwowa
w 5 rocznicę zgonu odbędzie się 

Nabożeństw o  żałobna
w poniedziałek, 31 maja o godz. 7-ej
rano w kościele paraf. św,.Szczepana,
Kraków, ul Kazimierza Wielkiego 
19571 io n a .  » j ,n  *  r o f lx tn n

DZIENNIK
SPORTOWY
ggBBBBgWBB— — — — ł— |iM

Basa Narciarska obraduje
(O d  specjalnego wysłannika)

Zakopane, 30 maja (AT). W sobo­
tę rozpoczęła się w hotelu na Kala­
tówkach konferencja Rady Narciar­
skiej, w której wzięli udział: Zarząd 
Główny PZN, Rada Narciarska, 
przedstawiciele władz państwowych, 
organizacyj młodzieżowych oraz 
przedstawiciele okręgowi.

Rada Narciarska po wysłuchaniu 
sprawozdań z ubiegłego sezonu za­
stanowiła się nad szeregiem proble­
mów i zagadnień, jak: ustalenie
równowagi pomiędzy turystyką a 
sportem wynikowym, sprawy sil­
niejszego rozpowszechnienia sportu 
i turystyki na Ziemiach Odzyska­
nych, szkolenie instruktorów, usto­
sunkowanie się do FIS i konwencji 
turystycznej z Czechosłowacją, 
środki, którymi ma dysponować 
Zwią«ek Narciarski, sprawy do­
tyczące produkcji sprzętu. Na­
stępnie omówiono sprawy odciąże­
nia Tatr., przesunięcia ' turystyki z 
Tatr Wysokich do Tatr Zachodnich, 
sprawy szlakowania turystycznego i 
narciarskiego, pasy turystyczne, 
sprawy gospodarki schroniskowej, 
budowę nowych torów slalomo­
wych i skoczni górskiej, stosunku 
PZN do innych towarzystw tury­
stycznych, jak PTT i PTK, następ­
nie wpływanie przez' PZN na spra­
wy planowania państwowego, jeżeli 
chodzi o stronę komunikacyjną, jak 
budowa kolejki elektrycznej do Za­
kopanego, powiązanie budowy dróg 
wokół Tatr przez Ministerstwo Ko­
munikacji z drogami budowanymi 
w Czechosłowacji.

Referaty wygłosili: dr Boniecki — 
sprawy sportowe, dr Milata — spra-' 
wy turystyczne, inż. Gołogórski — 
sprawy wyszkoleniowe, mgr Bugaj­
ski — sprawy młodzieżowe.

Na posiedzenie Rady nie przybył 
przedstawiciel wydziału turystycz­
nego Ministerstwa Komunikacji.

Remis Garbarni
Garbarnia straciła w sobotę na wła. 

snym boisku jeden punkt w rozgryw­
kach ekstraklasy piłkarskiej w spo­
tkaniu z  poznańskim ZZK, który 
wcale nie wydaje się być tak eta- 
bym, jakby to można było wywnio­
skować na podstawie tabelL Wyni­
kiem 1:1 (1:0) zawiodła raczej swych 
zwolenników, którzy po zwycięstwie 
nad Cracovią spodziewali się dalsze­
go sukcesu. W GaTbarni, która w dru­
giej połowie nie wytrzymała kondy­
cyjnie. wyróżnili się Jakubik w 
bramce, Rakoczy w obronie, linia po. 
mocy, Nowak i Parpan w ataku. W 
ZZK Tomiak w bramce, Atlasiński, 
Białas i Anioła. Bramkę dla Garbami 
zdobył w 12 min. Nowak, wyrównaj 
Atlasiński. Sędziował Swiętek,

Drukarnia Narodowa — 
Państw. Krak. Zakł. Graf.

1:1 ( 1:0 )
W meczu oldboyów z udziałem 

kilku b. zawodników ligowych obie 
drużyny zagrały ambitnie i fair, de­
monstrując ładne zagrania. Były rów­
nież i momenty humorystyczne. Bram. 
ki zdobyli: Matla dla PKZG i Kem­
piński. Sędziował Michalak, (woj).

Nowy zarząd  K. O. Z. B.
W a ln e  z g ro m a d z e n ie  K ra k . O k r .  Zw. Bo­

k s e r s k ie g o  w y b r a ło  n o w y  z a rz ą d  w  n a s ł. 
s k ła d z ie :  p r e z e s :  d y r .  B iliń s k i,  w ic e p re z e s i:  
S tu s s  i  O s a d c a o w , s e k r e t a r z :  Y aco t, s k a rb n ik :  
W  a re k  i ,  w y d z . a p o r t . : K o w a liń s k l,  w y d z .
s ę d z . :  B o g d a n o w ic z , w y d z . w y s z k . i  P azd z ie r-  
k o , l e k a r z  d r  L e ń k o , k a p i t a n  s p o r t , :  Ł ęczyń­
s k i ,  g o s p o d a rz :  R a k o c z y , k r o n ik a r z :  S ołek , 
r a d n i :  M o l i  S o ł ty s ik ,  p rz e w . k o ra . rew iz .t  
C z u d o b a , c z ło n k o w ie :  P ie tr z y k o w s k i  i  La-
b e rd a ,  z a s t .  c z ł. :  m g r  L a c h o w sk i.

Z a rz ą d  w y b ram o  p r z y  s p rz e c iw ia  d e l.  C ra- 
o o v ii,  ą  u d e rz a  w  a ian  b r a k  z n a n e g o  d z ia ­
ła c z a  W in ia r s k ie g o ,  k tó re m u  z ja z d  d e le g a ­
tó w  w y r a z i ł  p o d z ię k o w a n ia  z a  n ie s tru d z o n ą  
p racę*

P rz e d  w y b o ra m i  o d b y ło  s ią  s p ra w o z d a n ie  
z  d z ia ła ln o ś c i  u s tę p u ją c e g o  z a rz ą d u . W  to k u
d y s k u s j i  w y ś w ie t lo n a  z o s ta ła  s p ra w a  o d w o ­
ł a n i a  m is tr z o s tw  junioT Ó w  K O ZB. Z  p o w o d u  
z g ło s z e n ia  s ię  t y lk o  2 k liu b ó w : C ra c o v ii l 
W is ły ,  z a rz ą d  s ta n ą ł  n a  s ta n o w is k u ,  że  m i­
s t r z o s tw a  n ie  m o g ą  o d b y w a ć  6 ię  m ię d z y  d w o ­
m a  k lu b a m i.  N a  w n io s e k  k o m is j i  rew iz y jn ą )  
u d z ie lo n o  a b s o lu to r iu m , k t ó r y  z o s ta ł  p rzez  
d e le g a tó w  p r z y j ę ty ,  (mp)

Mistrzostwa kl. B KOZPR
Y M C A  — S p o ie m  37:21 (18:5). P u n k ty  <fla 

Y M C A  u z y s k a l i :  W a w ro  14, Niedziefisikj 10, 
M ic h a la k  i  S ta w a rz  p o  4, Z a w iła  i  D ąb ro w sk i 
p o  2, o r a z  L u p a , d la  p o k o n a n y c h :  K iera/t 7# 
M a z a n e k  5, D ro ż y ń s k i  4, S a m p  3 i  W o je ­
w o d a  2. S ę d z io w a ł  S z o s ta k .

K o ro n a — D ę b n ic k i  31:9 (19:2). M is trz . apcA- 
k a n ie  w  k l .  B K O ZPR .

M is t rz o s tw a  r e z e r w  d r u ż y n  k l .  A  w  pile® 
k o s z y k o w e j  p r z y n io s ły  w y n ik ł :  O lsz a —PM S 
23.12 (12:5), W is ła  —  C ra c o v ia  20:12 (10:5), 
K ro w o d rz a — A Z S  20:0 v .  o .

Spotkanie Warszawa—Praga w  tenist® 
Mało przełożone na niedzielę 30 bm. 
opadów deszczowych*
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Nowy zeszyt „Twórczości**
P ią ty  (m a jo w y )  z e s z y t  „ T w ó r c z o ś c i ' z a ­

w ie ra  m a te r i a ł  w y b i t n ie  r ó ż n o r o d n y  U w a g ę  
z w ra c a  p r z e d e  w s z y s tk im  e s a a y  'k r y t y c z n y  
C z e s ła w a  M iło s z a  p. tyt.: „ W p r o w a d z e n ie  
A m e ry k a n ó w " .  M iło s z  o m a w ia  w  te j  r o z p r a ­
w ie  w s p ó łc z e s n ą  p o & zję  a m e r y k a ń s k ą

C la u d e  R o y  c h a r a k t e r y z u j e '  s y tu a c j ę  p r a -  
w n c - s p o łe c z n ą  M u rz y n ó w  w  U S A  w  a r ty k u le  
p . t y t . :  „ C z a rn a  t w a r z " .  C ie k a w ą  p o s ta ć  
r e w o lu c jo n is ty - p o e ty  z  o k r e s u  „ W io s n y  L u ­
d ó w "  K a r o la  B a l iń s k ie g o  o m a w ia  p r a c a  J .  
K o rp a ły .

D z ia ł  p o e ty c k i  p r z y n o s i  d w ie  w y b i tn e  p o ­
z y c je :  n a g r o d z o n e  n a  k o n k u r s i e  o l im p i j s k im  
w ie r s z e  R o m a n a  S a d o w s k ie g o  i  n o w e  l i r y k i  
T a d e u s z a  R ó ż e w ic z a .

Z d ro w ie  d z ia tw y  p o lsk ie j p o ­
w a żn ie  z a g ro ż o n e  —  złóż d a te k  
n a  d o c h ó d  k o lo n ii  le tn ic h . —  
K on to  B. G . S. 1500.

Dział „wśród obcych pisarzy" przynosi ta -
te r e s u ją o e  o m ó w ie n ie  tw ó rc z o ś c i  S u p e rv ie H e 'a ,  
H a x d y 'e g o ,  L a w re m c e 'a , G a ls w o r if r y e g o ,  
T i r s o  d e  M a lin a .  P is z ą  o  n ic h :  S t. M o ra w ­

ski, L. Łopatyńska, E. Martuszewskl i  Woj­
c ie c h  N a ta n s o n ,  k t ó r y  d r u k u je  ró w n ie ż  w  
ty m  s a n \y m  n u m e rz e  d łu ż s z y  f e l ie to n  p . t y t .  i 
„ F r a n c u s k a  cyw ilizacja* * .

Numer zamyka rwta W,
bo wio a literatura polska" 
fesóra R. Ingardena z 
s ta m i.

1 polemika pro- 
młodymi p o le m i-
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DR ADAM KULCZYCKI

T A J N I K I  S E R C A  L U D Z K I E G O
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N o w y  n u m e r  „ K u źn icy * *
N a jb liż s z y ,  22 n u m e r  „ K u ź n ic y ”  p r z y n o s i  

n a s tę p u ją c e  p o z y c je :  f ra g m e n t  o p o w ie ś c i  O 
M ic k ie w ic z u  M ie c z y s ła w a  J a s t r u n a  p .  t y t . :  
„ L e g io n " :  a r ty k u ł  B o le s ła w a  D u d z iń s k ie g o
p. t y t . :  „ R o m a  L o e u ta " ;  a r ty k u ł  J u r i j  T y n ia -  

n o w a  p . t y t . :  „ O  e w o lu c ji  l i t e r a c k ie j "  w 
p rz e k ł .  J e rz e g o  P o m ia n o w sk ie g o :  5 o p o w ia ­
d a ń  S ta n is ła w a  D y g a ta :  2 w ie rs z e  P a w ła
H e r tz a  p . t y t . :  „ S t a r y ,  s t r z a s k a n y  ś w ia t"  
i „D o  n ie c ie rp l iw e g o " :  „ W s p o m n ie n ie  o
T e o d o rz e  D u ra c z u "  M ie c z y s ła w a  B ib ro w s k ie -  
g o ;  r e c e n c ję  J a k u b a  L itw in a  ze  „ W s p o m n ie ń  1 

L u d w ik a  K rz y w ic k ie g o : r e c e n z ję  J e rz e g o
K re c z m a ra  p . t y t . :  „ Z  te a t r ó w  w a rs z a w s k ic h  
  „D o m  p o d  O ś w ię c im ie m " :  r e c e n z ję  S ta n i­
s ła w a  E h r lic h a  p . t y t . :  „ K s ią ż k a  o  N ie tz -  
s c h e m "  z  k s ią ż k i  p ro f .  S te fa n a  R o zm aT y n a  
„ U  ź ró d e ł  fa sz y z m u , F r y d e r y k  N ie tz s c h e " :  
a r ty k u ł  s p ra w o z d a w c z y  p . t y t . :  „ E c h a  p a ry ­
s k ie g o  k o n g r e s u  h i s to r y k ó w " ;  k o r e s p o n d e n ­
c ję ,  r u b r y k ę  „ k s ią ż k i  n a d e s ła n e "  i n o ty .

prof. A N D R Z E J W Y K A
em. prof. i b. dvr. Gimnazjum

p rze z y w sz y  l a t  7 2 ,  p o  k r ó tk ie j  a  c ię ż k ie j  c h o ro b ie , 
o p a trz o n y  sw . S a k r a m e n ta m i,  z a s n ą ł  w  P a n u  d n ia  

2 8 -g o  m a ja  1 9 4 8  r.
N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  p rz v  z w ło k a c h  o d p ra w io n e  z o ­
s ta n ie  w e  w to r e k ,  d n ia  I -g o  c z e rw c a  o  g o d z in ie  10  
r a n o  w  k a p lic y  n a  c m e n ta rz u  r a k o w ic k im , p o  czym  
n a s tą p i  e k s p o r t a c j a  d o  g ro b o w c a ,  n a  k tó ry  to  s m u t­
n y  o b rz ę d  z a p r a s z a ją  s t r o s k a n i

żona, synow ie, synow a, wnuki i rodzina 
M S Z A  Ś W ! E T A  Ż A Ł O B N A  

o d p ra w io n e  z o s ta n ie  w e  ś ro d ę  d n ia  2  bm . o  g o d zi- 
H  n ie  9 r a n o  w k o ś c ie le  p a ra f ia ln y m  w  B ie ż an o w ie .

s- t  P.

MARYEWSKICH

M A R IA  M IZ IE W IC Z O W A
wdowa po śp . Stefanie, dyrektorze Kasy Oszczędności 

m. Podgórza, rolniczka
p rz e ż y w sz y  l a t  7 2 ,  z m a r ła  p o  c ię ż k ie j  c h o ro b ie  w 
d n iu  2 8 -g o  m a ja  1 9 4 8  r., p rz y ją w s z y  S a k r a m e n t ó w .

M sza św ięta  ża łobna i pogrzeb
o d b ę d ą  s ię  w p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  3 1 -g o  m a ja  b r .  o 
g o d z in ie  8 .3 0  p r z e d  p o łu d n ie m  n a  s ta r y m  c m e n ta rz u  
w  P o d g ó rz u , o c zy m  z a w ia d a m ia ją

19646 c ó r k a *  z i c ć  i  w n u c z k a

S E K R E T A R K A  p is z ą c a  d o b rz e  
n a  m a s z y n ie  p o t r z e b n a  n a ­
ty c h m ia s t .  R e d a k c ja  „ Ż y d a  
N a u k i " ,  K ra k ó w , S ło w a c k ie ­
g o  66, g o d z . 9— 13.

19494

P R Z Y JM Ę  u r z ę d n ik a  z e  z n a ­
jo m o ś c ią  b u c h a l t e r i i  -dzienn i­
k a  a m e r y k a ń s k ie g o .  Z a k ła d  
e le k t ro m e c h a n ic z n y ,  Ż ó łk ie ­
w s k ie g o  17. 19594

P osad poszukują

S Z O F E R  p a r o l e tn i a  p r a k ty k a ,  
p r e z e n c ja ,  ś r e d n ie  w y k s z ta ł ­
c e n ie  z m ie n i  p o s a d ę  z a ra z . 
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19318".

W olno posady

P O T R Z E B N A  d z ie w c z y n a  U . 
C Z C IW A , s o l id n a  z a r a z .  —  
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  
„ N r .  19628“ .

P R Z Y JM Ę  d o c h o d z ą c ą  p a n ie n ­
kę d o  d z ie c k a .  D z ie n n ik  P o l­
s k i  „ N r .  19329".

Z D O L N E G O , s a m o d z ie ln e g o  
c z e l a d n ik a  d h o le w k a irs k te g o  
p o t r z e b u je  p r a c o w n ia  c h o le ­
w e k .  D ie t l a  105. 19331

M E C H A N IK A  r u ty n o w a n e g o  
o b e z n a n e g o  z  m a s z y n a m i —  
p r z y jm ie  F a b r y k a  G u z ik ó w . 
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  
„ N r .  1 9305". 19305-3

D Z IE W C Z Y N Ę  u c z c iw ą  d o  
p r a c y  d o m o w e j  p r z y jm ę .  —  
W ia d o m o ś ć  K ra k ó w , B a s z to ­
w a  10, m . 1. 19544-4

SIŁY  B IU R O W E J o b e z n a n e j  
t e o r e ty c z n ie  i  p r a k ty c z n ie  z  
p r z e b i tk ą  i  p la n e m  k o n t  p o ­
s z u k u je  d o  k s ię g o w o ś c i  PKS 
R e y m o n ta  7 . Z g ło s z e n ia  8—  
13-t e j .  6131k-3

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
D y re k c ja  .0. K. P. w K ra k o w ie  o g ła s z a  p r z e ta rg  n ie o g r a ­

n ic z o n y
na sprzedaż Jednano narnwnzu 

wąskotorowego
Nr. V-23, na tor 900 mm, typu starego

W s ta n i e  o b e c n ie  n iec z y n n y m , z n a jd u ją c e g o  s ię  n a  t e r e n ie  
p a ro w o z o w n i w  Ż u ra w icy  k . P rz e m y ś la .

T e rm in  o tw a rc ia  o f e r t  7  c z e rw c a  1 9 4 8  r . ,  go d z . 1 1 - ta . 
W a ru n k i  i s z c z e g ó ły  s p rz e d a ż y  o trz y m a ć  m o żn a  w  W y d zia le  
Z a s o b ó w  D. O. K. P „  K ra k ó w , P la c  M a te jk i  12 , IV p „  p o k ó j 
N r .  4 3 5 ,  z a  o p ł a t ą  2 0  z t. z a  e g z e m p la rz . 6 2 3 1 k

OKRĘGOWY URZĄD LIKWIDACYJNY w KRAKOWIE
L . POW. III/LSC 4 8

O G Ł O S Z E N IE
□  LICYTACJACH PUBLICZNYCH

O k rę g o w y  U rz ą d  L ik w id a c y jn y  w  K ra k o w ie  p rzy p o m jn a . że 
V  d n ia c h  5  i  2 0  k a ż d e g o  tp ie s ią c a  o d b y w a ją  s ię  w  g m ac h u  
0 .  U . L „  u l .  S a re g o  2 , IV p ię t r o ,  p o k ó j  N r. 2 5 , l ic y ta c je  
p u b l ic z n e .

P rz e d m io te m  l i c y t a c j i  s ą :
a )  s a m o c h o d y  o so b o w e , c ię ż a ro w e  i p ó lc ię ż a ro w e ,
b ) m o to c y k le ,
c )  ró ż n e  c z ę ś c i  s a m o c h o d o w e ,
d )  m o to r  s to ją c y  m a r k i  „ D ie s e l " ,
e )  m a te r ia ły  w o d o c ią g o w o - in s ta ia c y jn e ,
f )  e le k t ry c z n a  w y lę g a rn ia  k u r  n a  10 0  j a j ,
g ) 5  w ó z k ó w  k o le i  w ą s k o to ro w e j,
h )  m a k u la tu r a ,
1)- 1 8 .0 0 0  k g  d w u w ę g la n u  so d u  z a n ie c z y sz c z o n e g o , 
j )  4 0 0  k g  m ie s z a n in y  w ę g la n u  c y n k u , w ę g la n u  p o ta s u  1 ż ó ł­

te g o  b a rw ik a  o rg a n ic z n e g o , 
k )  19 p ły t  iz o la c y jn y c h ,
1) s z a m o to w e  k s z ta ł tk i .
1) t ło c z n ia  s to j ą c a  do  z a m y k a n ia  p u s z e k  k o n s e rw , 
m ) o r a z  in n e  ró ż n e  rz e c z y .
O g ło sz e n ia  o  l ic y t a c j a c h  p u b lic z n y c h  w y w ie sz a n e  s ą  n a  

10  d n i p rz e d  te rm in e m  l ic y t a c j i  n a  t a b l ic y  o g ło sz e n io w e j 
0 .  U. L . n a  p a r t e r z e .  .  , .  . . .

B liż sze  in fo rm a c e j  o  l ic y ta c ja c h  u d z ie la n e  s ą  w  g o d z in a c h  
u rzę d o w y c h  1 p i ę t r o ,  p o k o i  N r. 5
6 246h Dyrektor: (— ) H, SWINARSKI

O S O B A  in te l ig e n te m  s z u k a  
p o s a d y  w y c h o w a w c z y n i  lu b  
to w a rz y s tw a  15 c z e rw c a . —  
D o m  K u l tu ra ln y .  T e l .  559-32, 
g o d z in a  15. 19586

K U C H M IS T R Z  o b e jm ie  p o s a -  
, Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o l­

s k i ,  K ra k ó w  „ N r .  19591 P

M A S Z Y N Ę  d o  s z y c ia  „ P h o e -  
n ix "  s p rz e d a m . K ra k ó w , B e r ­
k a  Jo se le w i-c z a  3, m . 15 —  
L e o p o ld  F ig ie l .  19606

L IM U ZY N Ę lu k s u s o w ą , 6-o so ­
b o w ą  M e rc e d e s  6 -c y lin d ro w ą ,  
b a rd z o  d o b r y  s ta n  s p rz e d a m .
T e le fo n  582-48. 6229k-2

F O T O G R A F IE  n a g ro b k o w e , 
p o rc e la n o w e  w y k o n u je  „ F o -  
to c e ra m ik a * ’, W a rs z a w a ,  S i­
k o r s k ie g o  33. I n fo rm a c je  l i ­
s to w n e .  4425k

KO ŁD RY, łó ż e c z k a  d z ie c ię c e , 
o to m a n y ,  ta p c z a n y  p o le c a  —  
s k le p ,  K raików , F lo r ia ń s k a  26.

19617

K O M PL E T N E  u r z ą d z e n ie  w y ­
tw ó r n i  w o d y  6 o d o w e j, le m o ­
n ia d y  s p rz e d a m . O f e r ty  „ N a ­
ty c h m ia s t " .  B iu ro  O g ło sz e ń . 
P ie tr a s z e k  —  W a rs z a w a  —  
W s p ó ln a  50. 5886k-8

SPR Z ED A M  s a m o c h ó d  5 to n , 
D ie s e l  D e u tz , 6  c y l . ,  d o b ry  
s-tam n a  c h o d z ie . W ia d o m o ś ć  
W a rs z a w a ,  N o w o g ro d z k a  44, 
m . 24. 6097k

K IL IM Y , d y w a n y ,  n a rz u ty ,  
s a m o d z ia ły ,  d u ż v  w y b ó r  —  
W y tw ó rn ia  „KOBIERZEC**, 
K ra k ó w , S z e w k s a  22, tam ż e  
f a c h o w a  N A P R A W A .

6216k

A D W O K A T  w  K ra k o w ie  p o ­
s z u k u je  z a ję c ia  w  c h a r a k t e ­
r z e  r a d c y  p r a w n e g o  in s ty tu ­
c j i  lu b  p r z e d s ię b io r s tw a .  —  
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  
„ N t . 19629".

K W A L IF IK O W A N A  s i ł a  b iu ­
r o w a  (p an n a )  z e  z n a jo m o ś c ią  
m a s z y n o p is m a  z m ie n i  p o s a d ę  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19633".

Kupna

V E R A S K O P  40 lu b  in n y  a p a ­
r a t  d o  z d ję ć  s te r e o s k o p o ­
w y c h  k u p ię  D z ie n n ik  P o ls k i  
„ N r .  19315". 19315-2

W A N IL IN Ę  s ta l e  k u p u j e  —  
S T R Ó JW Ą S  K ra k ó w , K A P U ­
C Y Ń S K A  3. 5606k-10

K U P IĘ  K O M P L E T N Y  R O W E ­
R O W Y  w ó z e k  d o  lo d ó w . O - 
f e r t y  B a b iń s k i,  c u k ie r n ia  —  
N o w y  S ą c z . 2277a

K U PIĘ  m o to c y k l  3 5 0 -ik ę  w  
d o b ry m  s ta n i e ,  m o ż e  b y ć  
z d e k o m p le to w a n y .  D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19255**.

K U P IĘ  s a m o c h ó d  o s o b o w y  
m a r k o w y  w  d o b r y m  s ta n ie .  
W ia d o m o ś ć  te l .  542-23 lu b  
D z ie n n ik  P o ls k i  „N x . 19595",

M ie jsk a  K o le j E le k trycz n a  w  K rak o w ie
o g ł a s z a

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
n a  d o s t a w ą  8  t o n  o d l e w ó w  ż e l i w n y c h  

k l o c k ó w  h a m u l c z y c h  n o r m a l n o - t o r o w y c h .

R y su n k i i w z o ry  m o ż n a  o g lą d a ć  w  B iu rze  Z a k u p ó w  M. K. E ., 
tli św  W a w rz y ń c a  15 . w  g o d z . o d  9  1 3 - te j .

O ferty  w z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  b e tif irm o w y ch  z■
„ O fe r ta  n a  k lo c k i  b a m u lc z e  n a le ż y  s k ła d a ć  w  B iu rze  Z aku  
n ó w  M. K. E . d o  d n ia  1 5 . VI. b t .  do  g o d z . 9 - te j .

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  w  d n iu  1 5 . V I. b r . o godz.
. Z a s tr z e g a  s ię  p ra w o  w y b o ru  d o w o ln e g o  o f e r e n ta ,  j a k  ró w  
n ieź  p rav /o  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e ta rg u  J o d a " ia  
6133H -3 M iejska Kolei Elektryczna w  Kraxowie

S E K K E T A R E I
z  a k a d e m ic k im  w y k s z ta łc e n ie m

z a tru d n i duża in s ty tu c ja  handlow a.
Z g ło s z e n ia ,  p i s e m n e : .  B iu ro  u l.

B a s z to w a  15 6 2 3 0 k

P o w i a t .  Z a r z a d  B r o n o w y  w  K r a k o w i e  
poszukuje 

DOŚWIADCZONEGO TECHNIKA 
obeznanego z robotam i drogow ym i.

P ia c a  Wig VIII. w zg l VII, s t  s łu ż b o w eg o  w ra z  z
w sze lk im : o d n o śn y m i d o d a tk a m i.

S ta n o w isk o  d o  o b ję c ia  z t o te m  1. z
O fe rty  n a le ż y  s k ła d a ć  p o d  a d re s e m  P o w la to w y  z a  

r z ą d  D rogow y w K ra k o w ie . Al. S ło w a c k ie g o  ^

M A S Z Y N Y  B IU R O W E  mowo-
c z e s n e . K u p n o  —  s p rz e d a ż . 
G o łę b io w s k i  —  R afailsk i, św . 
M a rk a  27, 508-18.

19630-3

SPR ZED A M  b r y c z k i  n a  r e s o ­
r a c h ,  k o ł a  p o w o z o w e , o g u ­
m io n e , k o ła  d o  w o z ó w , d y ­
s z le ,  d y s z e lk i ,  k ó łk a  d o  t a ­
c z e k ,  6 z o fe rk i,  n a d w o z ie  o r a z  
w s z e lk ie  c z ę ś c i  do  b r y c z e k ,  
p o w o z ó w  i w o z ó w . K ra k ó w , 
K a lw a r y js k a  34.

19470

M A S Z Y N Ę  S in g e ra  —  k r y tą  
s p rz e d a m  ta n io . B ra c k a  8/5. 
O f ic y n a .  19514-3

M Ł Y Ń SK IE  m a s z y n y ,  p r z y -  
b o r y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  d o ­
s ta r c z a  f irm a  K a n a re k ,  K ra ­
k ó w , M a z o w ie c k a  35.

19515-10

W E L O N Y  o r a z  w s z e lk ie  a r ­
t y k u ły  ś lu b n e  —  s p rz e d a ż  
k u p n o  —  w y p o ż y c z a n ie .  K ra ­
ków ,, S ta ro w iś ln a  37.

19516

M A G IE L  —  m o to r  e le k try c z -  
n y ,  c z y n n y  tan ó o  s p rz e d a  —  
„ F o r tu n a " ,  S tra d o m  16.

19528

PR ZY C ZEPK Ę d o  sa m o c h o d u  
o s o b o w e g o  sp rz e d a m . W ia ­
d o m o ść  K ra k ó w -P o d g ó rz e  
W i ta  S tw o s z a  7.

19587-2

O P O N Y , d ę tk i  550/600X *6 -  
a m e r y k a ń s k ie ,  n o w e , 6 p łó ­
c ie n n e  s p rz e d a  „ C e m tro k o - 
m is " ,  K ra k ó w , G ro d z k a  9.

19610

K A JA K I P R Z E D W O JE N N E  —  
W O D O O D P O R N E  w y m a g a ją ­
c e  m a łe g o  r e m o n tu  s p rz e d a m  
ta n io .  T y n ie c k a  B o c z n a  7 
o d  16— 17 -te j. 19611-2

S IN G E R A  m a s z y n ę  k r y t ą  o -  
k a z y jn i e  s p rz e d a m . P o d g ó rz e , 

i R e j ta n a  8 /1 . 19603

D O D A T K I k r a w ie c k ie  p o le c a  
F -m a  N o w a k o w s k i ,  K ra k ó w , 
S b ra d o m sk a  7 w  p o d w ó rc u .

19618-10

SPR Z ED A M  n o w ą  t ło c z a rk ę  
(K a la n d e r)  d w ie  p a r y  w a l ­
có w . K a to w ic e , u l .  S ło w a c ­
k ie g o  10, te l .  313-34.

6247k

M O T O C Y K L  D K W  250 —  n a
c h o d z ie , s t a n  d o b r y  s p rz e d a m  
W ia d o m o ś ć :  T e l .  553-66.

19622

Sprzedaż
nieruchom ości

K A M IE N IC Ę  t r z y p ię t r o w ą  —  
k o m fo r to w ą .  F e l ic ja n e k .  —  
K A M IE N IC Ę  t rz y p ię t r o w ą  —  
k o m fo r to w ą ,  św . S e b a s tia n a .  
K A M IE N IC Ę  c z te ro p ię t ro w ą ,  
s u p e rk o m fo r to w ą ,  L e a  o ra z  
w ie lk i  w y b ó r  d o m ó w  je d n o ­
ro d z in n y c h ,  d w u ro d z in n y c h , 
w o ln y c h  i  p a r c e l  s p rz e d a  
„ T R A N S A K C JA " , K ra k ó w , 
J a g ie l lo ń s k a  9. 19287-3

O B IE K TY  , p rz e m y s ło w e , d o ­
m y , w i l le ,  g o s p o d a rs tw a  —  
p a rc e le  s p rz e d a  —  „ W ła s n a  
S t r z e c h a " ,  K raików , R y n e k  
G ł. 10, te l .  585-71.

19420-5

K A M IE N IC E , w i l le ,  p a rc e le ,  
g o s p o d a rs tw a ,  m ły n y ,  d o m k i 
z  w o ln y m i m ie s z k a n ia m i —  
s p rz e d a  b iu ro  C H O W A Ń C A , 
K ra k ó w , św . G e r tr u d y  2.

19292

S TA ŁY  wybÓT n o w o c z e s n y c h  
k a m ie n ic  o r a z  p a r c e l  b u d o ­
w la n y c h .  P o ło w ę  w i l li ,  w ol. 
n e  m ie s z k a n ie ,  O s ie d le  O fi­
c e rs k ie .  Donn je d n o ro d z in n y ,  
w o ln y ,  p ó ł  m o rg i  p o la ,  K s ię ­
c ia  J ó z e fa .  D w a  m n ie js z e  g o ­
s p o d a rs tw a ,  K ra k ó w  s p rz e d a  
„ P A T R IA " ,  K ra k ó w , św . J a ­
n a  18, t e le fo n  538-47.

19507

K A M IE N IC Ę  21 u b „  4 s k le p y  
b ra m a  w ja z d o w a  (P o d g ó rz e ). 
G O S P O D A R S T W O  45 m ó rg  
z ie m i o r n e j ,  d o m , z a b u d o ­
w a n ia  g o s p o d a rc z e ,  in w e n ­
t a r z  m a r tw y  (k o ło  C z ę s to ­
ch o w y ) M ŁY N  w o d n y , 2 p a r y  
w a lc ó w , s ta w y ,  o g r ó d  o w o ­
c o w y  (k o ło  M y ś le n ic )  s p rz e ­
d a  KU LCZY K  K a ro l,  K ra k ó w , 
B a s z to w a  10/1, teL  593-01.

19510

K A M IE N IC Ę  d w u p ię tro w ą  —  
w o ln e  m ie s z k a n ie .  K A M IE N I­
CE t rz y — c z te ro p ię t ro w e ,  d o ­
c h o d o w e , ś ró d m ie ś c ie .  W IL ­
LĘ n o w o c z e s n ą . PA RCELE 
b u d o w la n e  K ró lo w e j J a d w i­
g i ,  C ic h y  K ą c ik  sp rz e d a m . —  
K raików , S IE N N A  5.

19607-3

Lokale

P O S Z U K U JĘ  lo k a lu  s k le p o ­
w e g o  w  d o b ry m  p u n k c ie .  —  
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  
„ N r .  19304".

19304-2

Z A M IE N IĘ  2 d u ż e  p o k o je  —  
k o m fo r to w e  z  u ż y c ie m  k u c h n i  
w  ś ró d m ie ś c iu  n a  p o d o b n e  
lu b  p o k ó j  z  k u c h n ią  z  k o m ­
fo r te m  w  o k o l ic y  O s ie d la  O - 
f ic e rs k ie g o  lu b  P a rk u  K ra k o ­
w s k ie g o .  Z g ło s z e n ia  te le fo n  
557-35 m ię d z y  8— 9 ra n o .

19316

Z A M IE N IĘ  2 p o k o jo w e  m ie ­
s z k a n ie  k o m fo r to w e  z  u ż y ­
w a ln o ś c ią  k u c h n i  p r z y  A le i  
S ło w a c k ie g o  b l is k o  P a rk u  n a  
p o k ó j z  k u c h n ią .  D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19327".

Z A M IE N IĘ  k o m fo r to w e  cz te -
ro p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  K a­
to w ic e  n a  p o d o b n e  K ra k ó w . 
Z a ła tw ię  p rz e w ó z  m eb la  s a ­
m o c h o d e m . O f e r ty  „ P a r " ,  
K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  46, 
d l a  „ 2 9 2 9 " , 6228k

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  3  p o k .  
k o m fo r t,  ś ró d m ie ś c ie  n a  t a ­
k ie ż  s a m o  w  d z ie ln ic y  p a r ­
k o w e j .  Z g ło s z e n ia  te l .  573-78.

19619

Różna

„ Z IO Ł A  LECZNICZE* K ra ­
k ó w , u l .  S z e w s k a  23. T e le fo n  
573-53. 5750k-10

N A G R O D A  1000 z ło ty c h  z a  
W sk az a n ie  a d re s u  6 5 - le tn ie j 
A n n y  M iś  (M ich ło ) le ż ą c e j  
w  g r u d n iu  w  s z p ita lu  k r a k o ­
w s k im . K rz e m iń s k i,  K ro k ó w , 
C z a rn o w ie js k a  1/7. 19599

N A P R A W Y  z e g a rk ó w , b u d z i­
k ó w , b iż u te r i i  z ło te j  w y k o ­
n u je  n a j t a n ie j  —  G a je w s k i,  
K ra k ó w , u l .  S ta ro w iś ln a  26 .

19355-7

SZC ZĘ ŚLIW Y  z w ią z e k  m a ł­
ż e ń sk i  —  ty lk o  z a  p o ś re d n i­
c tw e m  z n a n e j  K o n c e s jo n o w a ­
n e j  P o z n a ń s k ie j  A g e n c j i  M a ­
try m o n ia ln e j .  W y s y ła m y  in ­
fo rm a c y jn y  .B iu le ty n  M a tr y ­
m o n ia ln y " .  —  Z a łą c z y ć  t rz y  
znaiczki. P o z n a ń , s k r y tk a  226.

5906k-5

MEGAFONY d l a  i m p r e z ,  z a b a w  w y p o ż y c z a  z  o b s ł u g ą  — 
R e k l a m u j e  s a m o c h o d e m  d ź w i ę k o w y m  — 
W y k o n u j ©  i n a p r a w i a  w z m a c n i a c z ©  w ie lk ie j  m o c y
Proeonnia rctiisstsdraiczaa R A D I O S t Ź W l C K

K r a k ó w , K a l w a r y j s k a  4 2 .

Sprzedał

C E L O F A N  „H E L IO Z E L L - —
s p e c ja ln i e  d o  k o n s e rw ,  w  
k o p e r t a c h  F a  „ H u r tp a p ie r " ,  
E. Z ie m b ic k i  K ra k ó w , W ró ­
b le w s k ie g o  4. T e l .  566-86.

19602-3

B U C IK I n a  k o r k u  w ła s n e g o  
w y r o b u  k u p is z  K ra k ó w , R y ­
n e k  10. 19422-5

M ŁY N A R ZE I P rz y b o ry  m ły ń ­
s k ie ,  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  —  
d o s ta r c z a  —  „ M ły n arstw o * * , 
K ra k ó w , św . F i l ip a  13.

17960-10

P IA N IN A  —  fo r te p ia n y  o k a ­
z y jn i e  s p rz e d a je  —  k u p u je .  
K w ia tk o w s k i,  K ra k ó w , S z p i­
t a ln a  20. 18610-10

M A S Z Y N Ę  dam ską*  k r y t ą  —  
S in g e ra  O T a z  r y m a r s k ą  r a -  
m ie n n ą  s p rz e d a m . K ra k ó w , 
D łu g a  41/3. 18807-10

O K A Z JA ! T a p c z a n  d w u o s o ­
b o w y  s p rz e d a m . K ra k ó w , św . 
M a rk a  5 /3 , I I  p ię t r o ,  o g l ą ­
d a ć  13— 16. 19424-10

P O W O Z IK  (b ry c z k ę )  —  n a  
p n e u m a ty k a c h ,  p ie r w s z o r z ę ­
d n y  s ta n  s p rz e d a m . O g lą d a ć  
K ra k ó w -Ł a g ie w n ik i ,  R e y m o n ­
ta  484. 19444-2

D K W  s a m o c h ó d  4 -o so b o w y , 
k a b r io l e t ,  s ta n  p ie r w s z o r z ę ­
d n y  s p rz e d a m . W ia d o m o ś ć :  
B ie ń , P ę d z ic h ó w  1. T e le fo n  
555-39. 19546-2

M O T O C Y K L  „ Z u n d a p p "  600 
c m 3 z a p a s o w e  c y lin d ry ,  g ło ­
w ic e , t ło k i ,  d y f e r e n c ja ł  —  
s p rz e d a m  a lb o  z a m ie n ię  n a  
m o to c y k l  350 a lb o  250 cm *. 
W ia d o m o ś ć  K ra k ó w . G ro d z k a  
1 /5 . 19328

Zakład Technologiczny 
„B R D A "

KORONOWO k Bydgoszczy 
p ro d u k u je  

K A L A F O N IE  ~ 
i P O K O ST

sy n te ty c zn y .

FA RBU JEM Y
TOREBKI

S K Ó R Z A N E
/  Farbiarnla 
K O R D E C K IE G O 4

_______________ 19 638-2____

W E ZM Ę  z a  s w o ją  z  a d a p ta ­
c ją  s ie r o tk ę ,  d z ie w c z y n k ę  —  
z d ro w ą  d o  l a t  2. D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19317".

CZYm
jNjHj
CZY
TE ŁNiH

CZY]

m\

Uwaga rodficei

Za dobre świadectwo
najlepszą nagrodą 

je s t wartościow a książka

z  Księgam i „C zyte ln ik a "

Kraków, Pl. Mariacki 9 

Rzeszów, 3 Maja 9t

Prow incja za zalicz, poczt.

K atalogi gratis.
v
497 gt.

M O T O C Y K L  „ V l c ta r ia "  250
ccm . 2 p a p ie r a m i  w  b a rd z o  ^ _____
d o b ry m  s ta n i e  d o  s p rz e d a n ia .  |  |CZV ffcz r)  ICZY 
S m o le ń s k  10. W a r s z ta t  b la -  T E l l  T f i i  TE* 
c h a r  s k i .  19643 I IN iH j jlMinJ JOLI]

Ic z y I (c z y I (c z y i  [c z y ] "c z y
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sral

S Z U K A M  w s p ó ln ik a  z  w ię ­
k s z ą  g o tó w k ą  w  c e lu  o tw a r ­
c ia  w a r s z ta tu  z ło tn ic z o - s re b r -  
n lc z e g o  —  p a p ie r y  i  lo k a l  
p o s ia d a m - W ia d o m o ś ć  K ra ­
k u s a  9, m . 16, g o d z . 14— 16.

19330

W E ŁN Ę o w c z ą  p r z y jm u je  d o  
m a s z y n o w e g o  p r z ę d z e n ia .  —  
K ra k ó w , F ila T e c k a  9 /7 .

19340

CELEM  u ru c h o m ie n ia  u r z ą ­
d z o n e g o  w a r s z ta tu  s te łm a r -  
s k o -p o w o a o w e g o  p o s z u k u ję  
w s p ó ln ik a - fa c h o w c a  o r a z  s a ­
m o d z ie ln e g o  k o w a la  n a  r o ­
b o ty  p o w o z o w e . —  K ra k ó w . 
K a lw a r y js k a  34. 19471-2

U D Z IA Ł 50®/o z a p ro w a d z o n e j
ro z le w n i  p iw a  i  w y tw ó r n i  
w ó d  g a z o w y c h  o d s tą p ię .  —  
Z g ło s z e n ia :  „W SPÓ L N O T A **, 
p la c  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  8 
p o d  „ 9 9 5 " . 19521

W S P Ó L N IK Ó W  <ło w y p r a w y
fa r b o w a n ia  s k ó r  fu tr z a n y c h  
p o s z u k u ję .  K o n c e s ję ,  o b i e k t  
—  u rz ą d z e n ie  p o s ia d a m . —  
W s p ó łp r a c a  w y m a g a n a  —- 
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o lsk i 
„ N r .  19557".

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  s k le p  g a ­
l a n t e r y j n y  —  p o w ó d  c h o ro ­
b a .  W ia d o m o ś ć  D łu g a  26, m . 
7. 19564

W Y N A G R O D Z Ę  h o jn ie  
n a u k ę  k r o ju  b ie l i z n y  w  k r ó ­
tk im  c z a s ie ,  s y s te m e m  f a b ry ­
czn y m . Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  
P o lska  „ N r .  19565".

G A B IN E T  K O SM ET Y C ZN Y
B a m a s io w e j  —  K ie ro w n ic tw o  
le k a rz a .  K ra k ó w , św . T o m a ­
s z a  18. 19614

5 .eaV u t -  a z t y s i t t c M e

X I I I  K O N C E R T  P O L S K IE G O  
W Y D A W N IC T W A  M U ZY C ZN EG O

poniedziałek, 31. V. o godz. 20, Basztowa 8 

z u d z ia łe m :

W andy Faiaków ny — śpiew, 
W ła d y s ła w a  K ad ry  — fortepian

„ K w a rte tu  K ra k o w sk ie g o "  ł Ja d w ig i S z a m o tu lsk ie j —  
a k o m p a n ia m e n t. —  P rzed  k o n c e rte m  —  e sse y  W iesław a  
GÓRECKIEGO p t .  „M u zy k a  i s z a ry  c z ło w ie k " .

B ile ty  w c e n ie  z l:  50— 2 0 0 . 19334

.A R C H IP E L A G  LEN O ER " 
z udziałem  

M IE C Z Y S Ł A W Y  Ć W IK L IŃ S K IE J  
i A N T O N IE G O  F E R T N E R A

D ziś n a  d u ż e j s c e n ie  M ie jsk ieg o  S ta re g o  T e a tru  o go­
d z in ie  19-ej g r a n a  je s t  n a jn o w s z a  k o m ed ia  A rm anda 
S a la c ro u  „ A rc h ip e la g  L e n o ir"  z  u d z ia łem  zn ak o m ity ch  
a r ty s tó w  sc e n  p o lsk ic h  i film u  MIECZYSŁAWY ĆWI­
KLIŃSKIEJ i ANTONIEGO FERTNERA n a  czele  z esp o łu  
a r ty s ty c z n e g o  te a t ró w  m ie jsk ic h . M arii B e d n a rsk ie j, 
M arii G elli, H aliny  M ik o ła jsk ie j, M ieczy sław a  Jab ło ń - 
sk ie g o , W łod z im ie rza  M ach e rsk ie g o , K az im ie rza  M eresa , 
W a cła w a  N o w ak o w sk ieg o , Je rz e g o  R a k o w ieck ieg o  i Eu­
g e n iu sz a  S o la rsk ieg o . R e ż y se ria : K ry s ty n a  Z elw erow icz . 
D e k o ra c je :  M arian  E iłe . 6 2 0 6 k

„ M A * i ŻO N A"
Na m a łe j s c e n ie  g ra n a  je s t  d z iś  p e łn a  hu m o ru  korne- 

d ia  Al. F re d ry , z dow cipnym : te k s ta m i  m iąd zy ak tó w  
p ió ra  A dam a P o lew k i, w r e ż y s e r ii  i in sc e n iza c ji  W łady­
s ła w a  K rzem iń sk ieg o , z d e k o ra c ja m i A n d rze ja  S to p k i, 
z m u zy k ą  W ito ld a  K rzem leń sk ieg o  —  „M ąż i ż o n a " . 
U dział b io rą :  Z o fia  N iw iń sk a , O lga B ie lsk a , T adeusz  
S u ro w a , O lg ierd  Ja ce w ic z , E u g en iu sz  F u ld e , G u staw  H o­
lo u b ek  i K az im ierz  O p aliń sk i. P o c z ą te k  p u n k tu a ln ie  o  go­
d z in ie  1 9 .1 5 . 6 2 0 7 k

„C E M E N T " Ju liu sza  W irsk iego  
w M ie jsk im  S ta ry m  Teatrze

Z n a k o m ita  s z tu k a  p o lsk ie g o  p isa rz a  w sp ó łczesn eg o  
J u liu sz a  W irsk ie g o  „ C e m e n t" ,  w  re ż y s e r ii  R o m an a  Za­
w is to w sk ie g o , w o p raw ie  p la s ty c z n e j  J a n a  K osiń sk ieg o , 
u k aże  s ię  w n a jb liż sz y c h  d n iac h  n a  m a łe j s c e n ie  M iej­
sk ie g o  S ta re g o  T e a tru  w w y k o n an iu : H aliny  G ryg laszew - 
s k ie j ,  Z ofii N iw iń sk ie j, Ewy S to jo w sk ie j,  T a d e u sza  Bur­
n a to w ic z a , A dam a H an u szk iew icza , T a d e u sza  K o n d ra ta , 
A n d rze ja  K ru czy ń sk ieg o , W ik to ra  K urzaw y, B o les ław a  
L o ed la , L ech a  M a d a liń sk ie g o , J a n a  N orw ida , W ła d y s ła ­
w a O lszyna, W ie s ław a  T o m aszew sk ieg o  i W ład y sław a 
W oźn ika. 6 2 0 8 k

Gościnne w ystępy Ire n y  Górskie] 
w sztuce G. Zapo lsk ie j „ Ż A B U S IA "  

w Teatrze Pow szechnym  TUR
D ziś i co d z ie n n ie  o go d z . 1 9 .1 5  w  T e a trz e  P o w szech ­

nym  g ra n a  j e s t  s z tu k a  G. Z a p o lsk ie j „ZABUSIA" z go­
śc in n y m  w y stęp em  Iren y  G ó rsk ie j w ro li  ty tu ło w e j, p rzy  
u d z ia le  K rzy w ick ie j, M azarek , S tró ż y ń sk ie j, D w orn ic- 
k ieg o , F i lu s a  i  K ę s to w icz a . R e ż y se ria  D. D am ięck ieg o . 
D e k o ra c je  J .  P rz e ra d z k ie j .  5 9 4 8 k

Teatr „ O P E R E T K A "  u lica  Lubicz 48.
Dziś I codziennie operetka o światowej sławie 

„ B A J A D E R A "
M uzyka E . K a lm an a . N a c z e le  z e sp o łu : B. Artemska, 
M. Artykiewicz, M. Demar, 3. Fabian, W. Ruszkowski, 
F. Targowski i  A Leśniowski. R e ż y se r: W. Zdzltowieckl.
K iero w n ic tw o  m u zy czn e : prof. A. Zarubln, balet ł ewo­
lu c je :  J. Fabian. D ek o ra c je -  3. Setkowlcz. —  Bilety
w c z e śn ie j do  n a b y c ia  w  „G o sp o d z ie  A k to ró w "  u lic a  
1-go M aja  L. 4 , od go d zin y  1 8 - te j w  k a s ie  te a t ru ,  
w n ied z ie le  i ś w ię ta  p rz e d sp rz e d a ż  do godz. 1 4 -te j 
w  „G o sp o d z ie  A k to ró w "  od godziny Id-te l w k a s ie  
te a t ru ,  w p o n ied z ia łk i t e a t r  n ie c z y n n y ll  6031k

W Ó Z K I D Z IE C IĘ C E . W s z e l­
k i e  n a p ra w y  w y k o n u j  ę .  K ra ­
k ó w , K ro w o d e rs k a  61.

19631

ZE G A R K I, b u d z ik i  n a  o r y g i ­
n a ln y c h  c z ę ś c ia c h  s z w a jc a r ­
s k ic h  z g w a r a n c ją  p ise m n ą , 
n a p r a w ia  F irm a  G a l iń s k i  —  
K ra k ó w  —  u l .  S tra d o m  25. 
(S k le p ). 19615-2

Za terminowe zamie­
szczenie ogłoszeń wyda­
wnictwo nio odpowiada

Nauka 
I wychowania

R O Z P O C Z Y N A M  k u r s y  ta ń -  
c ó w  p o c z ą tk u ją c y c h ,  zw a w a n ­
s o w a n y c h ,  tu rn ie jo w y . —  
W ie c z y s ty ,  K o śc iu sz k i 73.

19434-3

Zdrojowiska
K R Y N IC A ! D o  w y n a ję c ia  p o ­
k o je ,  u ż y w a n ie  k u c h n i.  Z g ło ­
s z e n ia  K ra k ó w , K a rm e l ic k a  
54, m . 11. Z o fia . 19605

M IE J S K A  K O L E J  E L E K T R Y C Z N A  
w K R A K O W IE

ZAKUPI OPONY i DĘTKI
o w ym iarach : 650 X  20

750 X  20 
850 X  20

34 X  7 
1200 X  22 
1100 X  20

R e fle k tu je  s ię  n a  o pony  1 d ę tk i  n o w e . w zg lęd n ie  
o m ały m  p ro c e n c ie  z u ż y cia .

B liższych  in fo rm a c y j u d z ie la  b iu ro  zak u p ó w  M. K. E ., 
K raków , u l. św . W aw rzy ń ca  15, I p„ te le fo n  5 5 0 -0 0 .

6 2 0 5 k -3

Zlecenia pisemne na zamieszczanie egłeszeń  wykonu­
jemy tylko po uprzednim przekazaniu należności przeka­
zem pocztowym lub wpłata na nesze konto w P K O  
N r I V —1 1 1 .  Na odwrocie przekazu należy bezwa­
runkowa zaznaczyć, to  pieniądze przestane tą ita ogło­
szenie Omylk! drukarskie nie zniekształcające treści 
ogłoszenia nte upoważniają do żądania bezpłatnego prro- 
druku lub zwrotu zapłaconej należności. 292gr



harcuje cały rok, bo jest potrzebny
KAROL KOWALSKI

cleał urzędnik
U r z ę d n ik  p o w in ie n  
M ie ć  u m y s ł  o tw a r ty ,
B o  p r a c a  w  u rz ę d z ie ,
T o  —  p a n ie  —  n ie  ż a r ty !

P o w in ie n  w  lo t  p o ją ć ,
C z y  k l i e n t  m a  r a c j ę  —
D o te g o  p o t r z e b n e  
S ą  k w a l i f ik a c je .

N a le ż y  b y ć  b y s try m , 
R o z u m n y m , ta k to w n y m , 
U p rz e jm y m , ż y c z liw y m  
I  w  m ia r ę  w y m o w n y m

C ie rp liw o ś ć  —  to  ta k ż e  
O lb rz y m ia  z a le ta ,
A  u r z ą d  —  n ie  k a rc z m a ,
L u b  ja k a ś  T a n d e ta !

C h o ć  o b k lą lb y ś  c h ę tn ie  
N u d n e g o  p e te n ta  —
N ie  w o ln o . S z a n u jm y  
K l ie n ta  n a t r ę ta !

U rz ę d n ik  p o w in ie n  
B y ć  c z y s ty  i s c h lu d n y ,
B o  ra z i  w  u rz ę d z ie  
U rz ę d n ik , g d y  b ru d n y .

U rz ę d n ik  r ą k  sp la m ić  
P rz e n ig d y  n ie  m o że  
P re z e n te m , co  z w ie  s ię  
Ł a p ó w k ą ... B ro ń  B oże!!

Z a p e w n e  n ie  sk ła m ię ,
O d y  w  k o ń c u  o b w ieszczę ,
Ze t e n  m ó j id e a ł  
C oś m u s i  m ie ć  je sz c z e :

M u s i m ie ć  o jc z u lk a ,
T a tę  b o g a te g o ,
Ż e b y  s ia ł  p r z e k a z y  
N a  ż y c ie  d la  n ieg o !...

ARTUR MARY A SWINARSKI

DUDUŚ I SYRENA

— Pani nadaje
się na cały tydzień.

— Jak to, Dudu­
siu?

— Od pasa w gó­
rę: sobota, niedzie- 
ia, poniedziałek i 
wtorek. Od pasa w 
dół: środa, czwar­
tek i piątek.

NA WCZASACH

R y s. T . O lsz ew sk i
— No, raz nareszcie mogę spojrzeć 

* ęóry na naczelnika, który mieszka 
w tamtej willi!

ZŁO ŚLIW E PY TA N IE

— Mój synek jest równie zdolny, 
jak je

To jak daje sobie radę w  
szkole?...

K O M U N I K A T
K O N K U R S O W Y

N a sz  K o n k u rs  J u b ile u s z o w y  
w zbudzi}  w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie .

—  D lacze g o  p a n  C h ru p c z a łk a  
n ie  lę k a ł  s ię  B ia łe j D am y? —  n a  
to  p y ta n ie  do  d n ia  26 m a ja  o d p o - 
w ie d z ia ło  248 C z y te ln ik ó w .

N ie k tó r e  o d p o w ie d z i s ą  b a rd z o  
p o m y s ło w e  i  d o w c ip n e . N ie  w ia ­
d o m o  d la c z e g o  w ie lu  C z y te ln i­
k ó w  p o d e jrz e w a , że  B ia łą  D am ą 
b y ł p r z e b ra n y  —  m is trz  K a ra k u -  
lia m b ro l...

N ie  b ra k  ró w n ie ż  o d p o w ie d z i 
o a d e r  f ry w o ln y c h ...

R o z s trz y g n ię c ie  k o n k u r s u  o g ło ­
sim y  w  n u m e rz e  30 „ L a jk o n ik a '.

Lepiej mieć crysle myśli, n ił m y­
śli o „czystej"!

#
W yżsi urzędnicy są jak puzony: 

mało kto to kupi. ale gdy już kupi. 
to jest potem z tego dużo hałasu.

R y s . T . O ls z e w s k i

— Nie wiesz, czy Anglosasi wezmą 
udział w  biegu Dookoła Polski?

— Chyba nie, Ale dlaczego pytasz?
— Bo to byłaby dla nich jedyna 

okazja, żeby bezkarnie o b j e ź d ź  g.ć 
nasze zachodnie granice!...

MARIAN ZAŁUCKI

W I E L K A  W A G A
C o ś p o w ie d z ia ł  m is te r  B e v in .
C oś p o w ie d z ia ł  —  p a r ę  s łó w l 
K ie d y ?  —  G d zie?  —  ju ż  n a w e t  n ie

w ie m ,
T y la  p r z e c ie  w  ś w ie c ie  m ów !

A  tu  L o n d y n : że  t a  m o w a  ,
T o  je s t  m o w a  p vz e ło — ~w a,
Że p o w a ż n ie  i b e z  b la g i  
T o  |e s t  m o w a  w ie lk ie j  i /a g i.
W ie lk ie j  w a g i fa k t!

G d z ie ś  b y ł  m ecz , a  n a  ty m  m e c z u  
K to ś  ta m  k o m u ś  g o la  d a ł!
Ł a d n y  g o l b y l  —  j a  n ie  p rz e c z ę ,
L ecz p u b l ik a  w p a d a  w  sz a ł

P o te m  sz u m  s ię  ro b i w  p ra s ie ,
Że to  p rz e w ró t  w p ro s t  w  B -k la s ie ,
Że te n  g o l —  to  i s tn y  sz la g ie r ,
Że to  m e c z  s z a lo n e j  w a g i.
W ie lk ie j  w a g i fa k t!

A  Ja  j e d n a k  w y z n a ć  m u sz ę  
(N ie  w y trz y m a m  —  n ie  p o ra d z ę ) ,
Ż e  p rz y p u sz c z a m , c z y li  tu sz ę ,
Iż  k a n tu ją  n a s  n a  w a d z e
I to  je s z c z e  ja k !

BOGDAN BRZEZIŃSKI

P an Zenobiusz Raczek jechał na 
niedzielę do żony, która przeby­
wała na letnisku. Ogonek do kasy 

kolejowej był dość długi.
Trzeba godzinę stać w kolejce 

żeby pół godziny jechać koleją —- do- 
wc.pkował jakiś zażywny pan.

Nag e pan Raczek zauważył 6wego 
dyrektora. Pan dyrektor stał już bli­
sko okienka. Widać było że się de­
nerwuje. Co chwila spoglądał na ze­
garek. Wreszcie dotarł do okienka. —

n Raczek flad^awił ucho — iniere- 
6 owa to go, dokąd dyrektor wyjeżdża.

Ale nie usłyszał nazwy miejscowo­
ści.

Natomiast kasjer głośno powiedział:
Drobnych nie mam. Proszę o dro­

bne.
Ja też nie mani — odparł dyrek­

tor podniesionym głosem — Pan po­
winien mieć drobne!

— A co ja poradzę, jak wszyscy 
przychodzą z grubymi! — zawołał ka 
sjer. — Niech pa,n sobie pożyczy. Bi­
let kosztuje 1050 złotych, Niech pan 
sobie pożyczy 50 złotych.

— A któż mi pożyczy? _  wykrzyk­
nął dyrektor i rozejrzał się bezradnie

Panie kasjerze mój pociąg uciek­
nie!

Bardzo mi przykro, ale przecież 
Kredytować nie mogę a drobnych nie mam.

Pan Raczek aż z a ru m ie n ił sie z ta- 
IOSC1. Taka okazja, ż e b y  p rz y s łu ż y ć  

s ię  d y re k to ro w i!
Podszedł szybko i powiedział nie- 

z-miernie uprzejmie:

50~złotych! dyr6kt0rze' *  '***■■■ Oto

o/i/oftowr
A, pan Raczek. Bardzo pan u- 

przejmy. To skandal z tym brakiem 
drobnych!

Dyrektor dostał bilet i z walizeczką 
w ręku ruszył w stronę peronu. Ra­
czek dreptał o pół kroku za nim.

Może ja poniosę, panie dyrekto­
rze?

Co? A, walizkę... Lekka, dzięku­
ję. Zaraz — trzeba by zmienić tysia- 
czkę, muszę panu oddać... O Boże, za 
dwie minuty pociąg odchodzi!

— Panie dyrektorze, to drobiazg! — 
zawołał pan Raczek. — Przy sposob­
ności, panie dyrektorze!

— Chyba przy sposobności, gdy 
wrócę, bo teraz pociąg gotów mi u- 
ciec. No. jeszcze raz dziękuję i do 
widzenia!

Pan Raczek zgiął się w ukionie, gdy 
dyrektor podał mu rękę.

Przyjechawszy do żony pan Zeno­
biusz zaraz po przywitaniu powiedział:

Cieszę się, że miałem okazję 
przysłużyć się naszemu dyrektorowi. 
Przy kasie kolejowej zabrakło mu dro­
bnych i pożyczyłem mu 50 złotych.

W godzinę później pani Raczkowa 
kupowała masło w sklepiku. Właści­
cielka sklepiku nie, miała wydać resz­
ty z pięćsetzłotówki

— Okropna bieda z tym brakiem 
drobnych — powiedziała pani Racz­
kowa. — Mój mąż miał dzisiaj nawet 
taki, wypadek, że musiał pożyczyć pe­
wną kwotę swojemu dyrektorowi, bo 
inaczej dyrektorowi nie chcieli sprze­
dać biletu1

W kwadrans później do sklepiku 
przyszła pani Grzybkowa żona kolegi 
pana Raczka. Kiipowała ziemniaki.

Ważąc ziemniaki właścicielka 6łciepu 
powiedziała z uśmiechem:

— Jak to ludziska lubią się chwa­
lić... Była tu niedawno pani Raczkowa 
i chwaliła się, że jej mąż pożycza cza­
sem drobne sumy swemu dyrektorowi. 
Że niby są ze sobą w takiej zażyłości.

Pani Grzybkowa pozieleniała z za­
zdrości. Gdy w godzinę później przy­
jechał również jej mąż, zawołała z 
rozdrażnieniem:

— Widzisz, jaki ty jesteś niedołę­
ga! Tak: Raczek, ten spryciarz potrafił 
przypodobać się dyrektorowi i teraz 
są na przyjacielskiej stopie. Na pew­
no wkrótce będzie awansował.

— N.e zdaje mi się, chyba się my­
lisz, moja złota, A niby w jaki sposób 
on się przypodobał?

— Po prostu — zaproponował raz i 
drugi pożyczkę... Rozumiesz: taka ro­
dzaj łapówki. Pożyczka, to ładniej 
wygląda...

— Hm, warto się nad tym zastano­
wić... A e nie przypuszczałem, że dy­
rektor jest taki cwany.

Pan Grzybek po powrocie zwierzył 
się w zaufaniu buchalterowi Trąbce, 
że dyrektor jest spryciarz, a Raczek 
ma łeb...

— Jeżeli dyrektor bierze od Raczka, 
to zapewnie n;e gardzi forsą od in­
nych. Ciekawe, kto mu jeszcze podsu­
wa takie łapóweoziki? — zas ano wił 
się pan Trąbka.

A może on bierze dla pozoru że 
niby taki biedny? — zrobił 'przypusz­
czenie pan Grzybek.

— •Możliwe. A jeżeli i tak jest w i- 
stocie, to nic innego, tylko kradnie na 
potęgę! Zawsze tak jest, że wielki zło­
dziej udaje biedaka, a potem nagle 
bomba pęka i face; wieje z grubą 
sumką.

Po trzech dniach wszyscy w biurze 
wiedzieli, że dyrektor zaciąga grubsze

pożyczki od swych pracowników. Za­
stanawiano się, w j,aki sposób zapro­
ponować dyrektorowi pożyczkę i czy 
to się opłaci. Bo skoro dyrektor pla­
nuje jakieś większe nadużycie, to już 
długo dyrektorem nie będzie.

Wreszcie sprawa stała się głośna. 
Wszyscy o niej mówili — tylko dy­
rektor nie wiedział, że jest bona e-em 
ponurej afery Aż wreszcie ktoś napi­
sał anonim do centrali i dyrektora we­
zwano do Warszawy.

— Panie dyrektorze — powiedział 
łysy dygnitarz, który go wezwał - -  ja 
rozumiem, ż.3 wynagrodzenia u nas nie 
są zbyt wysokie. Ale pan przecież 
zarabia stosunkowo d/użo... Nie pojmu­
ję, jak pan może żądać bezzwrotnych 
pożyczek od swoich urzędników, któ- 
rzy przecież zarabiają dużo mniej, niż 
pan?? To zakrawa na szantaż!

Dyrektor był przerażony.
Przysięgał na wszystkie świętości, 

że od żadnego z pracowników nie po­
życzył hgdy żadnej grubszej sumy 
Dygnitarz niby uwierzył, ale oświad- 
'czył, że przeprowadzi śledztwo.

Gdy wciąż jeszcze wzburzony dy­
rektor przyszedł do biura pó powro­
cie z niemiłej podróży — spotkał się 
w drzwiach z panem Raczkiem.

Pa,nie Raczek, ja jestem pa 
nu winien 50 złotych. Pamięta pan? 
W tedy przy kasie kolejowej...

Pam.ętam, panie dyrektorze, a’e 
to detal! Ze też pań dyrektor zaprzałe 
sonie głowę takimi drobiazgami!...

— Widzi: pen, ja nawet o takich 
drobnych długach pamiętam. A jakiś 
łotr napisał na mnie anonim, że ja ty­
siące od ludzi pożyczam i nie oddaję1 
Ach żebym ja go dostał w swoje rę­
ce. Skopałbym go, jak psa!! Bo to jest 
swinia nie człowiek!

Rzeczywr&cie — Świnia! — przy­
znał 2 przekonaniem pan Raczek.

Kqcik młodych talentów
E LŻB IETA  K A Ń S K A  (Sosnow iec)

P E W N A  P A N I 

P a n  K u k u łk a  c z y ta  an o n s ,
K tó ry  g ło s i  ty m i s ło w y :
„ W c z o ra j  z r a n a  p e w n ° i  nan i 
Z g in ą ł „ T is s o t  ■ p a m ią tk o w y ."

P a n  K u k u łk a  s ię  u c ie sz y ł,
N a w e t  t r o c h ę  s ię  ro z rz e w n ił.
—  P a lrz !  —  p o w ie d z ia ł  do  sw e j żony — 
Są d z iś  je s z c z e  lu d z ie  p e  w  n i U

J A N  GRZĘD7!IELSKI (K rak ów)

N O W E  D R O G I 

P o e ta  s z u k a ł  n o w y c h  d ró g ,
W c ią ż  b łą d z ą c  w  sw e j tw órczośc i. 
P r z y ja c ie l  je g o , ry m ó w  w ró g , 
Ż y c z liw ą  d a ł  m u  ra d ę :
—  B u d u ją  n o w ą  a u to s tr a d ę  — 
P rz y jm u ją  b e z  tru d n o śc i! ...

R ys. T, O lsz ew sk i

— To ubranie jest niedrogie, ale na 
mnie za duże. '

— Nic nie szkodzi! Raz pan wyj­
dzie w nim na deszcz i będzie w sam 
raz...

R ys. S le ia n  Brzozow ski
Byłem w „Barze pod bańką" w 

tej pijalni mleka.
— To czemu się zataczasz?
— Z przyzwyczajenia, zbyt dużo 

piłem.

Rys. T. O lszewski
— Do dioska, przestańcie wreszcie 

hałasować! W yspać się człowiekowi 
nie dają!
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KAROL SZPALSKI

J F  m  A  S  X  H  f
O  K O B IE T A C H

Że pisze — nic w tym złego. Ot, papier marnuje.
Za złe jej tylko biorę, że potem drukuje,

K O B IE T A  S E N T Y M E N T A L N A
Zbyt wiele natchnienia, zbyt wiele czułości,
Zbyt smutne wspomnienia, zbyt wielkie raiłoś 
Zbyt wiele polotu, zbyt przesadny wstyd,
Zbyt wiele kłopotu, w gruncie: mały zbyt!

D E W O T K A
Trzy razy się spowiada na miesiąc, w  czym dowód, 
Że musi do spowiedzi mieć poważny powód.




